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TRZYNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

EKCJA
z Listu 

św. PawJa Apostola 
do Galatów  

(3,16—22)

Bracia: Obietnica była dana 
Abrahamowi i potomstwu jego. 
Nie powiedziano: i potomkom, 
jakoby mowa była o wielu, ale 
jak gdyby o jednym: I potomko­
w i twemu, którym jest Chrystus, 
Powiadam tedy: Testamentu po­
twierdzonego przez Boga nie mo­
że obalić Zakon dany w  czterys­
ta trzydzieści lat później, żeby 
obietnica stała się próżna. A l­
bowiem jeżeli dziedzictwo dane 
było na mocy Zakonu, to już nie 
z obietnicy. A jednak Abrahamo­
wi przez obietnicę Bóg udzielił 
daru łaski. Po cóż w ięc Zakon? 
Nadany był ze względu na prze­
stępstwa, ażeby przyszło potom­
stwo, któremu dana była obiet­
nica: ogłosili go aniołowie za 
sprawą pośrednika. Lecz nie 
masz miejsca na pośrednika tam, 
gdzie jest tylko jedna strona, a 
Bóg jest jeden. Czyżby tedy Za­
kon przeciwny był obietnicom  
Bożym? Bynajnmiej. Gdyby bo­
wiem dany był Zakon, który by 
mógł ożywiać, usprawiedliwie­
nie byłoby rzeczywiście z Zako­
nu. Lecz Pismo zamknęło pod 
grzechem, aby przez wiarę w  Je­
zusa Chrystusa ziściła się obiet­
nica wierzącym.

WANGEUA
według 

św. Łukasza 
(17,11—19)

Onego czasu, gdy Jezus zdą­
żał do Jeruzalem, przechodził 
środkiem Samarii i  Galilei. A 
gdy wchodził do niektórej osady 
zabiegło Mu drogę dziesięciu m ę­
żów trędowatych, którzy stanęli 
z daleka i zawołali, mówiąc: Je­
zusie, nauczycielu, zmiłuj się nad 
nami. A ujrzawszy ich, rzekł: 
Idźcie, ukażcie się kapłanom. I 
stało się, gdy szli, że byli oczysz­
czeni. A jeden z nich, skoro zo­
baczył, że był uzdrowiony, wró­
cił się, głosem wielkim  wielbiąc 
Boga i padł na oblicze do stóp 
Jego, dziękując: a był to Sama­
rytanin. A Jezus odpowiadając 
rzekł: Czyż nie dziesięciu było 
oczyszczonych?

Gdzie jest dziewięciu? N ie 
znalazł się nikt, kto by wrócił i 
dał chwałę Bogu, jeno ten cu­
dzoziemiec. I rzekł mu: Wstań, 
idź, bo wiara twoja uzdrowiła 
cię.

Kapłani, którzy opracowują kazania w 
oparciu o dzisiejszą lekcję mszalną skarżą 
się, że jest ona niewdzięcznym materiałem 
homiletycznym. Autor tekstu, św. Pawła
— trudny do zrozumienia w wielu innych 
miejscach — tu jest szczególnie zawiły, co 
może zniechęcać. Niektórzy oświadczają 
wprost, że tekst ten mógł interesować Ga­
latów, do których św. Paweł adresował 
List, ale w naszych czasach problem sto­
sunku prawa Mojżeszowego do wiary 
chrześcijańskiej jest już kwestią historycz­
ną, definitywnie rozwiązaną przed wie­
kami.

Nie można się całkowicie zgodzić z ta­
kim postawieniem sprawy. Jest faktem, że 
ten i wiele innych wykładów Apostoła 
Pawła rozumie się dobrze dopiero po 
gruntownym przygotowaniu biblijno-teo- 
logicznym, a przełożenie go na język sze­
regowego chrześcijanina naszych czasów 
nastręcza dodatkowe trudności, stąd uza­
sadnione są utyskiwania homiletów na 
wyjątkowo oporny w  obróbce materiał. 
Nie wolno jednak uważać, że jest to ma­
teriał nieprzydatny do pracy duchowej, 
jako zdezaktualizowany, a więc słabej 
wartości. Treści, jakie niesie w sobie na­
sza dzisiejsza lekcja są przydatne niemal 
w takim samym stopniu jak przed wie­
kami i to nie tylko w środowiskach na

zach i zakazach miało pomagać ludzkiemu 
duchowi w opanowaniu i kierowaniu cia­
łem. Prawo samo w sobie jest m artwe i 
jeśli ktoś chciałby zachowywać je tylko 
dlatego, że ono jest, a nie według jego du­
cha, ten służy śmierci: „Litera zabija, a 
Duch ożywia” — uczy na innym miejscu 
Apostoł.

Teraz już możemy przystąpić do sen­
sownego czytania naszej Lekcji i wyciąga­
nia z niej praktycznych wskazówek oraz 
myśli, do rozważań na temat nadrzędnej 
roli daru wiary i służebnego charakteru 
wszelkich innych działań człowieka. Jesz­
cze na moment sięgnijmy do początku roz­
działu: „O niemądrzy Galatowie! Któż was 
zwiódł? A przecież przed oczami mieliście 
obraz Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego. 
Jednego tylko chcę się od was dowiedzieć: 
Otrzymaliście Ducha dzięki uczynkom na­
kazanym przez Prawo, czy też dzięki po­
słuszeństwu wierze?” Abraham 430 lat 
przed nastaniem prawa uwierzył Bogu i 
przez to otrzymał wieczne dziedzictwo. 
Praojciec narodu wybranego uwierzył 
obietnicy Bożej. Obietnica ta wypowiedzia­
na przez usta samego Boga i przyjęta wia­
rą umysłu i serca Abrahama stała się te­
stamentem, czyli czymś, czego łamać ani 
zmieniać nie wolno. Stróżem własnego te­
stamentu jest Bóg, który nie umiera, a

„Dzięki wierze, w Jezusa ”

styku chrystianizmu z judaizmem. Prze­
konamy się o tym niżej.

W ślad za niezmordowanym głosicielem 
Dobrej Nowiny o Chrystusie — św. Paw­
łem — podążali od gminy do gminy ,,po- 
prawiacze”, wywodzący się z kręgów ży­
dowskich, którzy chcieli narzucić chrześci­
janom w całej rozciągłości starotestamen­
talne Prawo. Między innymi nakaz obrze­
zania. Zniechęcało to wielu pogan do wia­
ry  w  Chrystusa, a dla chrześcijan stanowi­
ło bardzo przykry, a zupełnie zbędny ba­
last. Wielu Galatów uległo sugestiom „po- 
prawiaczy”. To stało się powodem napisa­
nia bardzo ostrego w treści i formie listu. 
Wystarczy dla ilustracji przytoczyć pierw­
sze słowa trzeciego rozdziału, z którego po­
chodzi urywek lekcyjny: „O nierozumni 
Galatowie! Któż was zwiódł?”

Św. Paweł wykazuje oszukanym Gala- 
tom (i nie tylko im, bo oszukiwanych i 
oszukujących nigdy nie brakowało i nie 
brakuje), że nie przepisy prawne dają 
ludziom świętość, lecz wiara w  Jezusa 
Chrystusa, Zbawiciela całej ludzkości. Je­
zus daje Ducha Świętego i ten ma moc 
uświęcania, a nie prawo. Apostoł udowad­
nia to na przykładzie Abrahama — praoj­
ca narodu izraelskiego. Abrahama uświę­
ciła w iara w obiecanego Mesjasza. Jezusa 
Chrystusa. Każdy człowiek, który uwie­
rzy w  zasługi męki Chrystusowej, uzyska 
zbawienie. Pan Jezus, podczas pobytu na 
ziemi, żądał wiary i Apostoł Paweł doma­
ga się żarliwej w iary w  Chrystusa. Wiara 
w Jezusa wystarczyła do uświęcenia Abra­
hama, więc jest ona fundamentem zba­
wienia. Wiara z Ducha Św. ma moc być 
prawem dla ludzkiej duszy. Prawo dane 
później i rozpisane w szczegółowych naka­

wykonawcą pełen niezłomnej wiary Abra­
ham i jego Potomek, według ciała, Jezusa 
Chrystusa — owoc obietnicy.

Ja k ą  w ięc rolę odegrało Praw o, k tóre w e 
wszystkich szczegółach chcieli narzucić chrze­
ścijanom  zwolennicy m ozaizm u? Pełniło rolę 
stróża i wychow aw cy do czasu przyjścia Jezusa, 
czyli do m om entu spełnienia się obietnicy danej 
A braham ow i. Apostoł dokładnie tak  mówi o roli 
praw a, w  w ierszach następujących po naszej 
lekcji: „Zanim  nastały  czasy w iary, strzegło nas 
Praw o. Byliśmy nim  zam knięci aż do m om entu 
objaw ienia się w iary. Tak w ięc praw o stało się 
wychow aw cą w iodącym  nas do Chrystusa, byśmy 
dzięki w yznaw aniu  w iary, doznaw ali uspraw ied­
liw ienia. Gdy zaś nastały  czasy w iary, już nie 
jesteśm y pod opieką wychowawcy. Wszyscy bo­
wiem dzięki w yznaw anej w ierze jesteśm y sy n a­
mi Boga w  Chrystusie Jezusie”.

Dużą część katechezy Pawiowej zajmu­
je wiara. Ta właśnie w iara jest treścią ży­
cia Apostoła: „Żyję ja, już nie ja, ale żyje 
we mnie Chrystus”. Wiara w Chrystusa 
otrzymana w darze od Boga musi być 
również treścią naszego życia. Wszystko w 
naszym życiu, jeśli chcemy, by ono było 
prawdziwie chrześcijańskie, musi wypły­
wać z wiary. Zachęca nas do takiego ży­
cia każda mszalna liturgia: „Przez Chry­
stusa, z Chrystusem i w Chrystusie” ; 
wszelka cześć i chwała Bogu Ojcu i Du­
chowi Świętemu. Dlaczego dziś wielu rze­
komych chrześcijan nic sobie nie robi na­
wet z tych praw, które wypływają z ludz­
kiej natury? Winę za taki stan rzeczy po­
noszą nie tylko namiętności i ciało, lecz 
przede wszystkim „poprawiacze” nauki 
Chrystusa. I ci, co mnożą zastępy pośred­
ników i ci, co szukają zbawienia i obie­
cują go na ziemi. Zbawicielem jest tylko 
Jezus Chrystus.

Ks. A. B.
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VIII SYNOD OGÓLNOPOLSKI
„Postanowiliśmy..., Duch Św ięty i m y...”

(Publikujemy dalszy ciąg arty­
kułu, który drukowaliśmy w  „Ro­
dzinie” nr 29—32).

U podstaw  niepokojów, jakie 
w czasach apostolskich powstały 
w gm inie chrześcijańskiej w  A n­
tiochii (por. Dz 15, 1—5) — o 
czym w spom niałem  już w  jed ­
nym z poprzednich reportaży po­
synodalnych — leżały problem y 
dotyczące „dyscypliny kościel­
n e j”. Bowiem tzw. „żydujący" 
chcieli narzucić wyznawcom  
C hrystusa wywodzącym  się z po­
gan,. obowiązek przestrzegania 
n iektórych przepisów  praw a 
Mojżeszowego. Nie należy się 
więc dziwić, że sp raw a  ta  znala­
zła się na porządku dziennym  
synodu jerozolimskiego. Wówczas 
..apostołowie i starsi razem  z ca­
łym  K ościołem 7’ (Dz 15, 22a) w 
tym  m ieście podjęli uchwalę, 
w yrażoną przez .nich w słow ach: 
„Postanowiliśm y... Duch Św ięty i 
my, by nie nakładać na w as żad­
nego innego ciężaru oprócz... rze­
czy niezbędnych” (Dz 15, 28).

Znacznie jednak  w cześniej — 
m ając na myśli nakazy ew ange­
liczne — oznajm ił Zbaw iciel s łu ­
chającem u Go ludowi pociesza­
jącą  p raw dę: „Jarzm o m oje jest 
miłe, a brzem ię m oje lekkie” (Mt 
11, 30). W szystkie bowiem  pole­
cenia i nakazy zaw arte w ew an­
gelii Chrystusowej, dostosowane 
są do ludzkich sił i możliwości

Odchodzący z tego św iata 
Syn Boży, dał apostołom  i 
ich następcom  niezw ykle w aż­
ne zapew nienie, będące dla nich 
pom ocne w  budow aniu k ró le­
stw a Bożego na ziemi. Z w ra­
cając się  bow iem  do nich, 
pow iedział: „Ja  prosić będę O j­
ca i da w am  innego Pocie­
szyciela, aby był z w am i na w ie­
ki — Ducha p raw dy” (J 14, 16— 
17a). Dzięki nadprzyrodzonem u 
działaniu  D ucha Świętego jest 
Kościół „filarem  i podw aliną 
p raw dy” (1 Tytn 3, 15b) i może 
mieć pewność, że nie u trac ił ni- 
czego z „depozytu w ia ry ”. P rzy­
w ilej ten  przysługuje każdem u 
Kościołowi lokalnem u; w  tym 
również Kościołowi Polskokato- 
lickiem u, będącem u cząstką Koś­
cioła powszechnego. Świadomość 
tego pozw ala nam  żyć w  przeko­
naniu, że za pośrednictw em  
„urzędu nauczycielskiego” Koś­
cioła o trzym ujem y .niczym nie 
skażone O bjaw ienie Boże.

Jednym  z podstaw owych u p ra ­
w nień i obowiązków każdego 
Synodu Ogólnopolskiego naszego 
Kościoła — ja k  to jednoznacznie 
określa Podstaw ow e P raw o Koś­
cioła Polskokatolickiego — jest 
ustosunkow anie się do p rob le­
mów „wiary, moralności, ku ltu  i 
dyscypliny kościelnej” (Kan. 54,
§ 1, lit. a). Jednakże to najw yż­
sze i najbardziej au tory tatyw ne 
zgrom adzenie kościelne nie może 
„nakładać... żadnego innego cię­
żaru  oprócz... rzeczy niezbęd­
nych” (Dz. 15, 28) do zbawienia.

Jest to zasada naczelna, o k tó­
rej uczestnikom  Synodu nigdy 
nie wolno zapominać.

* * *

Po uroczystym  rozpoczęciu V III 
Synodu Ogólnopolskiego oraz 
przeprow adzeniu niezbędnych 
czynności proceduralnych, przy­
stąpiono do w łaściw ych obrad. 
Już od samego początku m ożna 
było zauważyć, że przebiegać one 
będą w  duchu zasady stanow ią­
cej ty tu ł niniejszego reportażu  
synodalnego.

Jako pierw szy przedstaw iony 
został zgrom adzeniu synodalne­
m u dokum ent zatytułow any: 
„Zasady wiary i ustroju Kościo­
ła Polskokatolickiego”. O praco­
w any on został przez specjaln ie 
do tego pow ołana Kom isję, pod 
przew odnictw em  bpa prof. dr. 
M aksym iliana Rodego i w  dniu 
22 kw ietn ia br. p rzyjęty  przez 
Radę Synodalną. Zreferow ał go 
Przew odniczący Komisji. Z uw a­
gi na n iezw ykłą ważność p roble­
mów poruszonych w  przytoczo­
nym  dokumencie, p rzedstaw ię go 
w  pełn;-m brzm ieniu. Tak więc 
Dostojny R eferent stw ierdził, co 
następuje:

„Podstaw ą w iary, m oralności i 
u stro ju  Kościoła Polskokatolic­
kiego jest O bjaw ienie Boże za­
w arte  w P iśm ie św. i T radycji, 
a zwięźle u ję te  w  Składzie Apo­
stolskim , w  Symbolu N icejsko- 
K onstantynopolitańskim  (m szal­
nym  W yznaniu W iary — przyp. 
autora) i orzeczeniach Soborów 
Ekum enicznych pierwszego ty ­
siąclecia. N adto Kościół p rzy j­
m uje postanow ienia D eklaracji 
U trecbckiej z roku 1889 oraz 
uchw ały Synodów G eneralnych 
Polskiego Narodowego K ato lic­

kiego Kościoła w  USA, o ile zo­
stały  zaaprobow ane przez Kościół 
Polskokatolicki w Polsce.

Wierzymy w  jednego Boga w  
trzech Osobach: O.ica i Syna i 
Ducha Świętego, Stwórcę, Rząd­
cę i Zachowaw cę bytu, życia, 
aniołów, ludzi i całego wszech­
św iata.

Wierzymy w  Jezusa Chrystusa, 
Syna Bożego Jednorodzonego, 
drugą Osobę Trójcy Przenaj­
świętszej, prawdziwego Boga i 
prawdziwego człowieka, który 
narodził się z M aryi Dziewicy za 
spraw ą Ducha Świętego, głosił 
Ew angelię jako zapow iedziany 
przez proroków  M esjasz, w ypeł- 
niaj.ąc w olę Ojca niebieskiego, 
dając nam  przykład czynnej m i­
łości bliźniego, i O dkupiciela ro ­
dzaju  ludzkiego.

Wierzymy, że Jezus Chrystus 
przez swoje życie, mękę i śmierć 
na krzyżu i zmartwychwstanie 
dokonał dzieła Odkupienia czło­
wieka, wciągniętego w  skutki 
grzechu pierw orodnego i w  ten  
sposób umożliwił człowiekowi 
zbawienie.

Wierzymy, że Jezus Chrystus 
po swojej męce i śmierci na 
krzyżu trzeciego dnia zmartwych­
wstał, wstąpił do nieba, zasiadł 
na praw icy Boga Ojca, zesłał 
obiecanego Ducha Świętego i 
znowu przyjdzie w  chwale, aby 
sądzić żywych i um arłych.

Wierzymy w  Ducha Świętego, 
trzecią Osobę Trójcy Świętej, 
który od Boga Ojca pochodzi, z
Ojcem i Synem rów ną cześć i 
chw ałę odbiera i k tóry  jest D aw ­
cą łaski.

Wierzymy, że Jezus Chrystus 
założył Kościół: jeden, święty, po- j 
wszechny i apostolski.

Wierzymy, że dzięki opiece 
Ducha Świętego Kościół Jezusa 
Chrystusa jest stróżem depozytu 
wiary, jej nauczycielem  i szafa­
rzem  łask  Bożych.

Wierzymy, że Jezus Chrystus 
ustanowił w  Kościele hierarchię 
w  osobach apostołów oraz ich 
następców-biskupów, dając im 
w ładzę uśw ięcenia, nauczania i 
pasterzow ania przekazyw aną 
przez nich w sakram encie k a­
płaństw a.

Wierzymy, że Jezus Chrytus dał 
apostołom i ich następcom — 
biskupom równą świętą władzę, 
a  św. P io tra  ustanow ił p ierw ­
szym w śród równych.

Wierzymy w możliwość uspra­
wiedliwienia grzesznika przez 
Boga, o ile grzesznik wyznaje 
swój grzech, szczerze za niego 
żałuje, postanawia zmienić złe 
życie i naprawić wyrządzone 
krzywdy. To uspraw iedliw ienie 
u ła tw ia grzesznikowi Kościół, 
k tórem u C hrystus przekazał w 
tym  celu boską w ładzę odpusz­
czenia grzechów w Sakram encie 
Pokuty.

Wierzymy w istnienie i nie­
śmiertelność duszy ludzkiej i w  
ciała zmartwychwstanie. «

Wierzymy, że szczęście człowie­
ka w  życiu pozagrobowym pole­
ga na oglądaniu Boga, a k ara  na 
odrzuceniu człowieka ^od Boga.

Wierzymy, że celem kultu reli­
gijnego jest oddawanie chwały 
Trójcy Przenajświętszej oraz 
przez w łasne uśw ięcanie zbaw ie­
n ie człowieka.

Wierzymy w Świętych Obco­
wanie oraz w  potrzebę i poży­
tek kultu Świętych Pańskich, 
czczonych i uznanych przez nasz

cd. na str. 7

P rezy d iu m  Synodu
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Z życia naszego Kościoła

Uroczystość Bożego Ciała w parafii katedralnej 
pw. Świętego Ducha w Warszawie

Uroczystość poświęcenia odnowione] świątyni w Tarnowie
W dniu  28 czerw ca 1987 r. 

społeczność p ara fia lna  w  T arno­
w ie przeżyw ała podniosłą uro­
czystość pośw ięcenia odrestau ro ­
w anej św iątyni pw. „Podwyższe­
n ia K rzyża Świętego”.

Na uroczystości te  przybyli: 
ordynariusze diecezji k rakow ­
skiej — biskup Je rzy  Szot- 
m iller, ks. Witold Iw anow ­
ski oraz w ikariusz general­
ny diecezji k rakow skiej — ks. 
in fu ła t A ntoni P ietrzyk, a ta k ­
że diaikon A ndrzej Z iarko z 
g rupą w iernych z parafii polsko- 
katolickiej z Bolesławia. Księdza 
B iskupa O rdynariusza i tow arzy­
szących m u księży pow ita ł przed 
kościołem ks. adm in istra to r W ła­
dysław P ietrzyk  i p rzedstaw icie­
le Rady P arafia lnej. Dostojnych 
Gości przyjm ow ano staropolskim  
zwyczajem  — chlebem  i solą, 
dzieci zaś w ręczyły kw iaty  i m ó­
wiły w iersze. P rzy  śpiew ie pieś­
c i „Serdeczna M atko”, odbyło się 
procesyjne w ejście do kościoła.

W w ypełnionej w iernym i św ią­
tyni, K siądz A dm inistra tor od­
mówił m odlitw ę za B iskupa Or­
dynariusza oraz o ficjaln ie pow i­
ta ł K siędza B iskupa i w szystkich 
uczestników tej podniosłej u ro­
czystości, a następnie prosił 
K siędza B iskupa o dokonanie po­
św ięcenia nowego w ystro ju  koś­
cioła i konsekracji nowego kieli­
cha i pateny  oraz udzielenie Sa­

k ram entu  B ierzm ow ania m ło­
dzieży.

W ciągu ostatniego roku w 
kościele parafia lnym  w  T arnow ie 
w ykonano: o łtarz główny z rzeź­
bionym  krucyfiksem , o łtarz bocz­
ny M atki Boskiej N ieustającej 
Pomocy, stół ofiarny, am bonę, 
konfesjonał, s tacje  drogi krzyżo­
wej, ławki, tabernaculum , drzwi 
z przedsionka do kościoła, doko­
nano w ym iany przewodów  elek­
trycznych, poszerzono p rezb ite­
rium  i wyłożono ściany boazerią, 
w ym alowano w nętrze św iątyni, 
zakrystię i zaplecze.

W parafii tej w każdą środę 
je st odpraw iana now enna do 
M atki Boskiej N ieustającej P o­
mocy, dlatego Ksiądz A dm ini­
s tra to r poprosił Księdza B isku­
pa O rdynariusza o nadanie d ru ­
giego ty tu łu  św iątyni — M atki 
Boskiej N ieustającej Pomocy, 
k tórej św ięto pa tronalne będzie 
obchodzone 27 czerwca.

N astępnie bp Jerzy  Szotm iller 
dokonał poświęcenia odnowionej 
św iątyni o raz udzielił S akram en­
tu  Bierzm ow ania.

Podczas spraw ow ania Mszy 
Św. pontyfikalnej K siądz Biskup 
doknał konsekracji kielicha i p a­
teny.

K azanie okolicznościowe w y­
głosił ks. in fu ła t A ntoni P ietrzyk,

który zwrócił uw agę w iernych 
na cel tego zgromadzenia. K az­
nodzieja w swoich wywodach 
poruszył trzy tem aty: pośw ię­
cenie o łtarza i innych przed­
m iotów  w św iątyni, udzielenie 
Sakram entu  Bierzm ow ania, n a ­
danie drugiego ty tu łu  parafii, a 
także złożył życzenia K siędzu 
A dm inistratorow i z okazji im ie­
nin. K siądz In fu ła t p rzedstaw ił 
Najśw iętszą M aryję Pannę jako 
M aikę daną nam  przez C hrys­
tusa z wysokości Krzyża. N aj­
św iętsza M aryja — M atka N ieu­
stającej Pomocy, będzie op iekun­
ką i wspomożycielką tarnow skiej 
parafii.

N a zakończenie Mszy Św., Sło­
wo P astersk ie  do uczestników  u- 
roczystości skierow ał bp Jerzy 
Szotm iller. K siądz Biskup z u- 
znaniem  w yrażał się  o w ykona­
nych pracach w św iątyni. 
W szystkim zgrom adzonym  p rze­
kazał pozdrow ienia od P ierw ­
szego B iskupa Tadeusza R. M a­
jewskiego.

Biskup Jerzy  Szotm iller — na 
prośbę Księdza A dm inistra tora i 
parafian , k ieru jąc się w ielką m i­
łością i nabożeństw em  do M atki 
Boskiej N ieustającej Pom ocy — 
ogłosił N ajśw iętszą M aryję p a t­
ronką parafii w Tarnow ie. 
Ksiądz Biskup zachęcał w iernych 
do to lerancji w  życiu religijnym  
i społecznym, słowam i tra f ia ją ­

cymi do serc mówił o w ychow a­
niu w  trzeźwości, o w zajem nej 
pomocy i życzliwości.

A dm inistra tor para fii podzię­
kow ał K siędzu Biskupowi O rdy­
nariuszow i za tru d  przybycia do 
parafii w  Tarnow ie, za słowa u- 
znania i za budu jące Słowo P as­
terskie. P rzekazał także na ręce 
K siędza B iskupa O rdynariusza 
podziękow anie za pozdrow ienia 
od Pierwszego Biskupa, z prośbą
o przekazanie najserdeczniej­
szych pozdrow ień Z w ierzchniko­
wi Kościoła Polskokatolickiego, 
Księdzu Biskupowi Tadeuszowi 
R. M ajewskiem u, z którego in i­
cjatyw y w ykonano nowy w ystrój 
św iątyni w  Tarnowie.

Ksiądz A dm inistra tor podzię­
kow ał także W ikariuszow i G ene­
ralnem u Diecezji K rakow skiej, 
k tóry przybył z delegacją parafii 
pw. „W niebow stąpienia P ańsk ie­
go” z K rakow a za wygłoszenie 
Słowa Bożego.

Przybyłym  księżom i w szyst­
kim  pielgrzym om  podziękow ał za 
wzięcie udziału w  tych uroczys­
tościach. Po Mszy Św. zostało 
odpraw ione nabożeństwo ku czci 
Serca Bożego, a następnie od­
śpiewano hym n „Boże coś P ol­
skę”.

MARIA MAJKA
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„Rok 1986 nie zasłużył na m iano m iędzynarodow ego roku pokoju. 
U jego schyłku prowadzono n a  św iecie 36 w ojen i zbrojnych konflik ­
tów, a nabardziej destruk tyw na z nich to w ojna Iran  — Irak. K on­
tro la zbrojeń znalazła się w  im pasie, nasilały  się zbrojenia, a  tr a n ­
sfer broni sta ł się trudniejszy  do kontrolow ania. Tak zapow iada swój 
kolejny rocznik 1987 „W orld arm am ents and d isarm am ent” Sztok­
holmskiego M iędzynarodowego In sty tu tu  B adań P okoju — SIPRI.

W 36 w ojnach  i zbrojnych konflik tach 1986 b rało  udział ponad 5 
m in walczących z 41 krajów , a liczba dostaw ców broni była jeszcze 
w iększa. Szacuje się, że 3—5 m in osób zostało zabitych w  w yniku 
tych konfliktów .

W latach 1980—86 dostaw y broni lub innych m ateria łów  do Iranu  
lub Iraku  w ysyłane były z 53 k rajów  o 13 w ięcej n iż  w  poprzedzają­
cych ten okres 3 latach.

28 państw  zaopatryw ało obydwie strony, w  tym  większość krajów  
europejskich.

Z 86 państw , z których dane są dostępne, 60 proc. — w edług sza­
cunków  — zwiększyło swe w ydatki m ilitarne, a 40 proc. obniżyło. 
P roporcje te  rok  wcześniej w yniosły 70 proc. w obec 30 procent” 
(REUTER).

„(...) Po to, by rea ln ie  ocenić charak te r tej ostrej w alki, k tóra się 
toczy w  społeczeństwie, rodzaj przeszkód, jak ie  się p ię trzą  na drodze 
rew olucyjnych przeobrażeń, pow inniśm y słyszeć głos rów nież i tych, 
którzy nie kw apią się do przebudowy. Są rów nież i tacy, k tórzy m a ją  
zastrzeżenia co do rachunku  gospodarczego i pow rotu do NEP-u. 
Inni są przeciw ni „legalizacji dorab ian ia na boku”. Jeszcze inni — 
strach  powiedzieć — są przeciwko w alce z alkoholizmem . P rzeciw ­
nicy przebudow y nie żyją w  jak im ś jednym  m iejscu, n ie  noszą jed ­
nolitych stro jów  sportowych i praw dopodobnie nie pójdą, tak  jak  
członkowie tow arzystw a „Pam ięć”, na dem onstrację przed Radę m os­
kiewską. Jednakże ich głos pow inien być słyszalny w  obecnym, coraz 
bardziej zróżnicow anym  chórze społecznym. N aw et gdyby się w y­
dawało, że zakłócają melodię. Poniew aż istn ieją  ludzie, którzy mim o 
w szystko p ro testu ją  poprzez działanie (lub zaniechanie), to lepiej jest 
w  pełni znać ich opinie i nastro je. Aby nie pow tarzać dawnych 
błędów, pow inniśm y w ypracow ać to lerancyjny stosunek do tych, k tó­
rzy się nie zgadzają, przynajm niej po to, by  rozw inęły się tradycje 
dem okratyzm u i jawności oraz po to, by kiedyś n ie  zmrozić przeciw ­
ników  kolejnego biurokratycznego i technokratycznego aw anturn ic- 
tw a. Pow inniśm y zdać sobie spraw ę z tego, że głos ludu nie zawsze 
jest przyjem ny, że możemy usłyszeć coś niedojrzałego nie przew idzia­
nego, coś co się nie mieści w  form ułach podręczników  nauk  spo­
łecznych; i że opinia publiczna będzie zaw ierała sądy sprzeczne, po­
niew aż społeczeństwo jest pełne sprzeczności. K toś może powiedzieć, 
że do badania opinii publicznej, a tym  bardziej do szerokiego ogło­
szenia w yników  sondaży trzeba podchodzić nader ostrożnie, aby nie 
dać przeciw nikow i ideologicznemu pożywki itd. „Ostrożność” — to 
była w łaśn ie ta  główna zasada inform acji. H ołdując tej zasadzie 
przegapiliśm y narkom anię, p rosty tuc ję i w iele innych zjaw isk” (SO- 
W IETSKAJA KULTURA).

„Jak  wiadom o, na mocy uchw ały Państw ow ego K om itetu Obrony 
z 11 m aja 1944 rek u  T atarów  krym skich przesiedlono z K rym u w  
rejony  Azji Środkow ej. (W owym czasie stanow ili oni 19,4 proc. ogól­
nej liczby ludności krym skiej ASRR). Decyzję tę m otyw ow ano w spół­
p racą  części ludności ta ta rsk ie j z okupantem  hitlerow skim . Rze­
czywiście po zajęciu K rym u w  Sim feropolu zwołano, przy  pomocy 
Niemców, zjazd m uzułm ański, na k tórym  utw orzono rząd krym ski 
z chanem  Asanowem  Bieliałym. N acjonaliści krym sko-tatarscy  u tw o­
rzyli na te ry to rium  K rym u zbrojne oddziały. W edług posiadanych 
danych, działało dziesięć krym sko-tatarsk ich  batalionów  ochotniczych 
po 200—300 osób każdy i 14 takich samych rot. P rzy  aktyw nym  
udziale tych form acji rozgrom iono bazy partyzanckie, spalono m ie j­
scowości położone w  pobliżu m asywów leśnych oraz w ym ordowano 
ich mieszkańców. W ten  sposób utw orzono m artw ą strefę wokół 
oddziałów partyzanckich. W w yniku opercji karnych z udziałem  
nacjonalistów  krym sko-tatarsk ich  zam ordow anych zostało 86 tys. cy­
w ilnych m ieszkańców K rym u, 47 tys. jeńców w ojennych, a 85 tys. 
ludzi wywieziono do Niemiec. L ikw idow ano przede w szystkim  Ros­
jan, U kraińców, Żydów, G reków  i Cyganów. Na przykład  w  sowcho- 
zie „K rasny j” zbrodniarze ze 147 i 152 batalionu krym sko-tatarskiego 
zbudowali piece, w  których przez całą dobę palono żywych ludzi. 
F akty  te  trudno pominąć. A le decyzja Państw ow ego K om itetu O bro­
ny w  spraw ie przesiedlenia ludności ta tarsk ie j z K rym u dotknęła nie 
tylko zdrajców, lecz całą ludność k rym sko-ta tarską. Decyzja ta  była 
w ynikiem  surow ych w arunków  w ojennych, konkretnej sytuacji na 
K rym ie i atm osfery tam tych czasów. Jednak  w  żadnym  w ypadku 
ak t powszechnego w ysiedlenia ludności krym sko-tatarsk iej nie w yda­
je  się słuszny, zwłaszcza że tysiące Tatarów  krym skich aktyw nie 
uczestniczyło w  bojach z okupantem  hitlerow skim  i zostało uhono­
rowanych zaszczytami, odznaczeniam i państw ow ym i Związku R a­
dzieckiego” (TASS).
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17 lip ca  b r. o b rad o w ała  R a ­
da M in istrów . G łów nym  te m a ­
tem  po sied zen ia  b y ły  za łoże­
n ia  C en tra ln eg o  P lan u  R ocz­
nego  n a  1988 r. W p rzy sz ły m  
ro k u  zak ład a  się w zro st d o ­
chodu naro d o w eg o  o ok. 3,4 
p ro c . i ta k i  jego podzia ł, k tó ­
ry  będzie sp rz y ja ć  w zrostow i 
spożycia . P la n u je  się p o p ie ­
ran ie  p rzedsięw zięć p ro w ad zą­
cych do p rzem ian  s t r u k tu r a l ­
n y ch  p o p rzez  p o stęp  te c h ­
n iczny .

Z ałoga F a b ry k i S am ochodów  
M ało litrażow ych  w B ie łsk u - 
-B ia le j m im o tru d n e j  sy tu a c ji 
m a te ria ło w e j p o m y śln ie  re a l i ­
zu je  zad a n ia  p ro d u k c y jn e . W 
p ierw szym  pó łroczu  b r. w y ­
k o n an o  109.106 sz tu k  „ F ia ­
tów  126” , z czego 45.814 sz tu k  
n a  ek sp o rt. R ów noleg le  z p ro ­
cesem  p ro d u k c y jn y m  trw a  
m o d ern izac ja  fab ry k i.

G ab inet N um izm aty czn y
Z am k u  K ró lew sk iego  w W ar­
szaw ie  w zbogaci! s ię  o k o le j­
ne  cenne zb io ry . Są n im i trz y  
z ło te  m o n e ty . Z  1597 r . p o ­
chodzi d u k a t g d aó sk i Z y ­
g m u n ta  i i i  W azy, z  1639 r . d u ­
k a t  gd ań sk i W ładysław a IV, a 
K sięstw o W arszaw sk ie  r e p re ­
z e n tu je  m o n e ta  z 1812 r . O fia­
ro d aw cą  je s t  p rezes f irm y  
„R y an  Ja m es i td ” , D avid  L. 
K eeffe. Wg cen a u k c y jn y c h , 
w arto ść  p rzek azan y ch  d aró w  
sięga 4,5 ty s . m a re k  RFN .

We W rocław iu , w  sa lach  
M uzeum  H isto rycznego  w  z a ­
b y tk o w y m  ra tu sz u  o tw a r ta  zo­
s ta ła  o ry g in a ln a , w s trząsa jąca  
w ym ow ą d o k u m en tó w  i a rc h i­
w aln y ch  fo tog ram ów  ek sp o zy ­
c ja  n t. „D ola ro b o tn ik ó w  
p rzy m u so w y ch  w  I II  R zeszy” 
p rzy g o to w an a  pod p a tro n a te m  
G łów nej K o m isji B a d an ia
Z b ro d n i H itle ro w sk ich  w P o l­
sce — In s ty tu t  P am ięc i N a ro ­
dow ej w e w sp ó łp racy  z f u n ­
d a c ją  K o e rb e r  S tiftu n g  z 
H am b u rg a .

Z l£  do 15 p ro c . zw iększy  
się  od i  s ie rp n ia  b r. — ja k  
in fo rm u je  N arodow y  B an k  
P o lsk i — o p ro cen to w an ie  t r z y ­
le tn ich  w k ład ó w  te rm in o w y ch  
n a  k sią żeczk ach  zak ład an y c h  
po 3l lip ca  b r. W kłady n a  
k s ią żeczk ach  is tn ie ją c y c h  o- 
p ro cen to w an e  b ę d ą  w d o ty c h ­
czasow ej w yso k o śc i 13 p roc., 
chy b a  że ich  w łaściciele  
u trz y m a ją  je  przez k o le jn e  3 
la ta , licząc od 31 lip ca  1981 r.

Z d w u d n io w ą  w iz y tą  o fic ja l­
ną w  Z S R R  p rze b y w a ł pre­
mier W ągier K. Grosz. W ę ­
g iersk i gość zosta ł p r z y ję ty  
przez M. G orbaczow a oraz 
p rzep ro w a d ził ro zm o w y  z p re­
m ierem  Z w ią zk u  R adzieckiego  
N. R y źk o w e m . O baj p o litycy  
o m ó w ili zagadnien ia  w zro s tu  
w y m ia n y  h a n d lo w e j oraz in te ­
grac ji p ro d u k c y jn e j  i n a u k o ­
w o -te c h n ic z n e j, p o ru szy li ta k ­
że zagadnienia  p o li ty k i  m ię ­
d zy n a ro d o w e j.

K a n d yd a t rząd zą ce j partii 
in d y jsk ie j  K ongres N arodo­
w y  R a m a sw a m v  V en ka ta ra -  
m a n  zosta ł w y b ra n y  n o w y m  
p re zy d e n te m  Indii. Ja k  w y ­
n ika  z p rzeprow adzonego  p o d ­
liczen ia  g łosów , zn a czn ie  w y ­
przed ził on ka n d y d a ta  partii 
o p o zy c y jn y c h .

N o w y p re zy d e n t je s t  w e te ­
ranem  ru c h u  n a ro d o w o w y­
zw oleńczego  In d ii i w y b i t ­
n y m  d zia łaczem  p a ń s tw o w y m  
i p o lity c zn y m  re p u b lik i. N o­
w y  sze f państw a  m a 76 lat. 
Od 1984 r. spraiuouNił u rząd  
w ice p rezyd en ta  kra ju .

D uże tru d n o śc i n a p o ty k a  
bułgarskie  budow nic tw o . Z  
p rzew id z ia n ych  do oddania w  
b ieżą cym  ro k u  52 ty s . m ie ­
szka ń  do końca  m a ja  w y b u ­
dow ano  za ledw ie  4,4 ty s ., co 
s ta n o w i 8,4 proc. p la n u  ro c z­
nego. w S o fii, gdzie  p lan  
p rzew id u je  w y b u d o w a n ie  11 
tys . m ie s zk a ń , oddano 534.

S ze f w y d z ia łu  h isto ryczn o -  
arch iw alnego  S z ta b u  G enera l­
nego S ił  Z b ro jn y c h  Z S R R  
p płk . I. W ien ko w , p o in fo rm o ­
w a ł na łam ach  d zie n n ik a  
,,Izw ie s tia ” o o tw arciu  d o stę ­
pu  do ra d z ieck ich  arch iw ó w  
w o jsk o w y c h , w  k tó r y c h  p rze ­
ch o w yw a n e  sa d o k u m e n ty  z 
lat m in io n e j w o jn y . Będą one 
stopn iow o p rzeka zyw a n e  do 
opracow ania  naukow ego ,, a 
n a jw a żn ie jsze  zna jdą  się w  
p ięc lo to m o w y m  zb iorze  d o k u ­
m e n tó w  sił zb ro jn y c h  Z S R R , 
nad k tó r y m  w  te j chw ili pra­
cują  ra d zieccy  h is to ry c y  i a r­
ch iw iśc i w o jsko w i.

A gencja  T A S S  p o in fo rm o w a ­
ła, że P re zy d iu m  R ady N a j­
w y ższe j Z SR R  zw oln iło  L eo n i­
da C h itruna  z fu n k c j i  m in i­
stra p rze m y s łu  b u d o w y  m a ­
szyn  dla hodow li i p rzem ys łu  
paszow ego w  zw ią zk u  z 
p rze jśc iem  do in n e j  pracy .

O dw ołany zosta ł też m in is te r  
p rze m y s łu  b u d o w y  m a szyn  
c iężk ich  i tra n sp o rto w ych  
S ierg ie j A fa n a siew , k tó r y  od ­
szedł na e m ery tu rę .

W T eatrze  P o lsk im  w  W arsza­
w ie odbyła się  p re m ie ra  sz tu k i 
S ław o m ira  M rożka p t. „ A m ­
b a sa d o r” . S ztukę reży se ro w a ł 
K azim ierz  D ejm ek , n a to m ia s t 
g łów ne ro le  g ra ją  A ndrzej 
S zczepkow ski i A n d rze j Ł ap ic ­
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R yszard  H orow itz  z N ow ego 
J o rk u  — a u to r  in te re su ją c e j 

fo to g ra f ii rek lam o w ej



Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Boski Nauczyciel
Poniew aż O dkupienie, dokona­

ne na krzyżu przez Chrystusa, 
jest ta jem nicą w iary, w iem y o 
nim  w yłącznie z O bjaw ienia. 
Tylko dzięki Bożej nauce pozna­
liśmy, jak ą  cenę zapłacił za nas 
Syn Boży. N ajdoskonalszym  w y­
kładow cą nauki Bożej był sam 
Jezus Chrystus. To On najw ięcej 
opowiedział nam  o Bogu Ojcu, o 
swojej zbawczej m isji podjętej 
dla ratow an ia rodzaju  ludzkiego. 
Kościół chrześcijański w  oparciu
0 Biblię, a szczególnie na pod­
staw ie oświadczeń samego Zba­
w iciela w yznaje, że C hrystus jest 
dla ludzkości najwyższym  N au­
czycielem, .najwyższym  P aste­
rzem  i najw yższym  K apłanem . 
Dziś zajm iem y się nauczyciel­
skim  posłannictw em  naszego 
M istrza, w  tej bowiem  roli w y­
stępuje Jezus nieustannie.

Zaraz na początku publicznej 
działalności Chrystus — w zorem  
ówczesnych m istrzów  słowa — 
zgromadził wokół siebie ludzi, by 
do nich przem aw iać. W ybiera 
rów nież grupkę sta łych  uczniów, 
którzy m ają  później szerzyć po 
św iecie D obrą Nowinę. Ale na 
tym  kończy się podobieństwo 
C hrystusa do m odnych w  Jego 
czasach w ędrow nych nauczycieli. 
Jezus ma świadomość, że przy­
szedł z n ieba pełnić w olę Ojca
1 przygotow ać ludzi do korzysta­

nia z owoców Odkupienia. Wy­
stępując w  rodzinnym  m iastecz­
ku N azaret w synagodze, odczy­
ta ł fragm ent p roroctw a Izajasza 
i stw ierdził z naciskiem , że dopeł­
ni się ono na jego Osobie: ..Duch 
P ana  Boga nade m ną, bo Jahw e 
mnie nam aścił. Posłał mnie, bym 
głosił D obrą Nowinę ubogim... 
rok łaski u Boga i pocieszenie 
wszystkim  zasm uconym ”.

Musimy ciągle mieć na uw adze 
fakt, że Jezus nie był Głosicie­
lem  nauk  czysto ludzkich. Cho­
ciaż uzdraw iał, to jednak  nie 
nauczał medycyny, sięgał do 
przeszłości swego Narodu, ale 
nie w ykładał historii czy geogra­
fii. Tem atem  jego katechezy były 
wyłącznie praw dy Boże, które 
były i są potrzebne do zbaw ie­
nia. On uczy ludzi, jak  m ają 
żyć, by mogły na nich spłynąć 
owoce duchowe Odkupienia. W 
swoim  życiu i zachow aniu pokor­
ny Zbaw iciel nie w zbran ia się 
przed nadaw aniem  Mu m iana 
,,R abbi” — to znaczy Nauczyciel 
lub  M istrz: „Wy m nie nazyw acie 
M istrzem  i P anem  i dobrze m ó­
wicie, bo n im  jestem ”. Jedno­
cześnie przestrzega swoich ucz­
niów, by nie rościli sobie p re te n ­
sji do tych tytułów : „Wy zaś nie 
żądajcie, by w as nazyw ano n au ­
czycielami, bo jeden jest tylko 
M istrz wasz, a w y jesteście b rać ­

mi. Nie każcie się rów’nież nazy­
w ać panam i, bo jeden jest tylko 
P an  w asz — C hrystus”.

Nauka, k tó rą  głosił Zbawiciel, 
w ypływ ała z najczystszego źródła 
praw dy, którym  jest Bóg. Na 
sw oją boską m isję pow ołuje się 
Jezus w  słow ach: „Nauka, k tórą 
głoszę, nie jest m oja, ale Tego, 
który m nie posłał — Ojca. Ja  
się na to narodziłem  i na to 
przyszedłem  na św iat, aby dać 
św iadectw o praw dzie. Każdy, kto 
kocha praw dę, słucha głosu m e­
go”. P an  Jezus nauczał z mocą 
i dlatego rzesze zdum iew ały się 
nad Jego rozum em  i wywodami. 
N iektórzy podkreślali, że uczy 
zupełnie inaczej, niż uczeni w 
Piśm ie i faryzeusze. Oni pow o­
ływ ali się n a  sławy, u których 
zdobywali wiedzę, a Jezus p rze­
m aw iał jako Ten, k tóry  m a w ła­
dzę. By jed n ak  n ik t n ie  posądził 
Go o to, że pragnie zm ieniać 
p raw a Boże, otw arcie stw ierdza 
w słynnym  kazaniu  n a  górze: 
„Nie sądźcie, że przyszedłem  
znieść praw o albo proroków. Nie 
przyszedłem  znosić, ale w ypeł­
nić.

Dopóki niebo i ziemia nie 
przem iną, dopóki się  wszystko 
nie w ypełni, jedna jota, ani jed ­

na kreska w p raw ie  nie ulegnie 
zm ianie”.

A jednak  Jezus, stojąc ponad 
praw em  jako Bóg, zachow ując 
przykazania w każdej literze, 
nadaje im  głębszy sens. W prow a­
dza je  do ludzkich serc, czyli 
tam , gdzie rodzi się odpow ie­
dzialność człowieka za czyn. 
Weźmy dla przykładu piąte
przykazanie. Chrystus mówi:
Słyszeliście, że powiedziano
praojcom : „Nie będziesz zab ija ł”, 
a kto by zabił, będzie w in ien  są ­
du. A ja  w am  pow iadam : K aż­
dy, kto gniew a się na swego b ra ­
ta, będzie w inien  sądu, a kto po­
w ie sw em u b ra tu  głupcze, będzi,e 
w inien Najwyższej Rady, a kto 
powie: bezbożniku, będzie w inien 
ognia piekielnego”. T aka pełna 
szacunku dla człowieka nauka,
naw ołująca do przebaczenia i 
miłości naw et w zględem  w ro­
gów, fascynow ała ludzi, budziła 
zainteresow anie Osobą N auczy­
ciela i jego życiem. K iedy zaś 
okazało się, że Jezus z N azaretu  
w  sposób doskonały realizuje na 
co dzień całe Boże praw o, rosły 
szeregi zw olenników  oczekiwane­
go M esjasza, k tóry  wreszcie 
przyszedł na św iat. Gdy jeszcze 
na potw ierdzenie boskiej m isji 
M istrz z N azaretu  dokonyw ał cu­
dów — w ydaw ało się, że wszys­
cy pójdą za Nim. Nie wszyscy 
poszli. Dla w ielu  n au k a  o zba­
w ieniu przez cierpienie, czyli 
przez ofiarę  krzyża i ofiarę eu­
charystyczną w ydała się tw ardą 
mową. I w ydaje  się do dziś.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Jakie partnerstwo
Mowa będzie o p artn e rs tw ie  w 

m ałżeństw ie, tej najm nieszej 
lecz ogrom nie istotnej kom órce 
społecznej. K ażda rodzina tw o­
rzy bow iem  specyficzny, w łasny 
system  w artości, w artości obej­
m ujących n ie  tylko niższe, użyt­
kowe, lecz i wyższe, nadające 
życiu sens. K ażda też rodzina 
tw orzy w łasną m ikrokulturę, a 
system y w artości różnych rodzin 
mogą się różnić ta k  co do ilości 
i rodzaju  w artości, jak  i ich po­
zycji w h ierarch ii ważności. Przy 
w ystępującej obecnie nasilonej 
ruchliwości społecznej dochodzi 
do zaw ierania m ałżeństw  między 
ludźmi pochodzącymi z rodzin o 
znacznych różnicach subku ltu ro ­
wych. Takie też m ałżeństw a, za­
w ierane w  okresach szybkich 
przem ian społecznych, mogą 
mieć trudności w  tw orzeniu 
wspólnego system u w artości.

N iejedna polska rodzina sta je 
się ostatnio terenem  ścieran ia się 
różnego typu  stylów życia i w ar­
tości wnoszonych przez m ałżon­

ków z rodzin pochodzenia. Bu­
dując w łasny system  w artości 
m ałżeństw o przyczynia się do za­
cieran ia ostrych różnic w  stylu 
życia, ujednolicenia się wzorów 
zachowań i norm, tw orzenia no­
wych w artości, co dokonuje się 
w  procesie przystosow ania do 
m ałżeństw a. Jednakże różnice 
bardzo sk ra jn e  mogą prowadzić 
do osłabienia spójności m ałżeń­
stwa, a naw et — w konsekwencji
— do jego rozbicia. W iele zależy 
wówczas od postaw y danego 
w spółm ałżonka wobec indyw idu­
alnych w artości drugiego m ał­
żonka.

Podstaw ow ym  elem entem  p rze­
m ian we współczesnej rodzinie 
polskiej je s t zm iana ról i pozycji 
członków rodziny. W płynęła na 
to przede w szystkim  pozycja ko­
biety w  społeczeństwie, ja k ą  zdo­
była sobie ona dzięki w ykształ­
ceniu i p racy  zawodowej. P ra ­
ca kobiet sp rzy ja dem okratyzacji 
stosunków  w  rodzinie, egalita­
ryzmowi i — p artn ers tw u  m ię­

dzy m ałżonkam i w  układzie po­
zycji i ról w rodzinie. Pozycje 
m ałżonków sta ły  się dzięki tem u 
rów norzędne, a zadania byw ają 
w ykonyw ane zam iennie — tak, 
że do rep e rtu a ru  ról w m n ie j­
szym stopniu  w chodzą zadania 
w yłącznie przynależące do męża 
lub żony, do m atki lub ojca. Z 
dużą dozą swobody m ałżonkow ie 
mogą te  zadania dzielić między 
siebie w  zależności od własnego 
uznania czy zaistniałych okolicz­
ności.

W racam y jednak  do p a rtn e r­
stwa. W ystępuje ono w  coraz 
w iększym  stopniu m iędzy rodzi­
cam i zwłaszcza w  spraw ch w y­
chow ania potom stw a. Ojcowie, 
szczególnie młodzi, coraz częściej 
z ochotą i w ielką m iłością za j­
m u ją  się m ałym i dziećmi, i za­
m iennie z m a tk ą  w ykonują czyn­
ności opiekuńcze i wychowawcze. 
Około 75% ojców, m ających
dzieci w  żłobkach czy przedszko­
lach, na zm ianę z żoną opiekuje 
się dzieckiem, w ykonując jedno­
cześnie czynności zw iązane z 
prow adzeniem  gospodarstw a do­
mowego. O bserw uje się dw a typy 
sy tuacji: albo ojciec zajm uje się 
dzieckiem  a m a tk a  w ykonuje 
czynności domowe, w zględnie za­
kupy, albo też na zm ianę
opiekują się dzieckiem oraz 
dzielą się różnym i domowy­
m i pracam i, k tó re  są do w y­
konania. Sądzi się przy tym, 
że udział ojców w  w ychow aniu 
dziecka jest obecnie znaczny, a

zwłaszcza w  okresie, gdy dziecko 
jest małe. Udział ten  jednak  
zm niejsza się, gdy dziecko sta je  
się starsze. Czy jednak  jest to 
zw ykłe w ycofanie się, czy też 
po prostu  zm iana sposobu zajm o­
w ania się dzieckiem ?

P artnerstw o  m iędzy m ałżonka­
mi w zględem  siebie, a także w 
stosunku do swoich dzieci, w y­
stępuje obecnie nie tylko wśród 
rodzin m iejskich, ale daje  się też 
zauważyć na wsi. W spółpartner - 
stwo kobiety i mężczyzny ma 
m iejsce naw et w  bardziej na 
ogół tradycyjnych  m ałżeń­
stw ach w iejskich. K obieta coraz 
częściej jest uznaw ana za w spół­
gospodarza gospodarstw a rolnego 
i jako rep rtze n ta n tk a  rodziny na 
zewnątrz.

W zw iązku ze w zrostem  indy­
w idualizacji i dem okratyzacji 
stosunków  międzypokoleniowych 
zm ieniła się rów nież pozycja 
dziecka w  rodzinie współczesnej 
Stało się ono rów nopraw nym  
członkiem rodziny. N aw et w  ro­
dzinach rolniczych — gdzie sto­
sunkowo długo prze trw ał model 
trak tow an ia  dziecka jako siły ro ­
boczej, niezbędnej w  gospodar­
stwie ro lnym  — stało się ono 
w artością sam ą w  sobie, autono­
miczną. W rodzinach m iejskich 
natom iast — dziecko, a w łaści­
wie dzieci — w ysuw ają się na 
pierwszy plan, stając się w artoś­
cią nadrzędną, s te ru jącą  życiem 
i system em  w artości rodziców.
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cd. ze str. 3

Kościół oraz, że dobrą i poży- 
> teczną jest rzeczą um ieszczanie 

w naszych św iątyniach i domach 
obrazów przedstaw iających C hry­
stusa, Jego M atkę i Świętych 
Pańskich.

Wierzymy, że wśród Świętych  
Pańskich na szczególną cześć za­
sługuje Najświętsza Maryja Pan­
na, jako M atka Jezusa C hrystu­
sa, czyli Bogurodzica.

Wierzymy, że Jezus Chrystus 
ustanowił Sakramenty święte, 
których liczbę siedm iu określił 
Kościół, a są nimi: Chrzest, B ie­
rzmowanie, Eucharystia, Pokuta, 
Namaszczenie Chorych, Kapłań­
stwo i Małżeństwo. S akram enty 
te są w idzialnym i znakam i łaski 
Bożej niew idzialnej, działającej 
w duszach tych ludzi, którzy nie 
staw iają  przeszkód jej działaniu.

Wierzymy, że Sakrament 
Chrztu św. odpuszcza wszystkie 
grzechy przed Chrztem popełnio­
ne, zaszczepia w  nowo ochrzczo­
nym życie Boże, zespala ściśle z 
Chrystusem i włącza do społecz­
ności Kościoła.

Wierzymy, że Sakrament Bierz­
m owania udziela mocy Ducha 
Świętego do wyznawania wiary 
chrześcijańskiej i zobowiązuje 
chrześcijanina do współapostoło- 
w an ia z całym  Kościołem.

Wierzymy, że Sakrament Eu­
charystii jest to prawdziwe Cia­
ło i prawdziwa Krew Jezusa 
Chrystusa rzeczywiście, lecz m i­
stycznie obecnego w  konsekro­
w anym  chlebie i winie.

Wierzymy, że Msza święta jest 
uobecnieniem zbawczej ofiary 
Jezusa Chrystusa, k tó rą  raz ,na 
zawsze złoży.ł On na Golgocie.

Wierzymy, że w  Komunii św ię­
tej wierni przyjmują przem ienio­
ne w czasie Mszy św. chleb i' 
wino, czyli Ciało i Krew Chry­
stusa.

Wierzymy, że w  Sakramencie 
Pokuty sam Jezus Chrystus za 
pośrednictwem kapłana odpusz­
cza człowiekowi grzechy po 
Chrzcie popełnione.

Wierzymy, że Ostatnie Nama­
szczenie jest sakramentem, w 
którym ciężko chory otrzymuje 
szczególne łaski, ulgę w cierpie­
niu, a niekiedy i przyw rócenie 
zdrowia.

Wierzymy, że Kapłaństwo jest 
sakramentem, który daje czło­
wiekowi w  Kościele władzę nau­
czania, pasterzowania i uświęca­
nia, szczególnie przez spraw ow a­
nie Mszy św iętej, sakram entów  
św iętych i głoszenie Słowa Boże­
go.

Wierzymy, że Małżeństwo jest 
sakramentem, w  którym dwoje 
chrześcijan, to jest mężczyzna i 
niewiasta stanu wolnego zawiera 
w  kościele i w  obecności kapła­
na ze sobą nierozerwalny zwią­
zek małżeński i o trzym uje łaski 
do w iernego w ypełn ian ia p rzy ję­
tych obowiązków.

Wierzymy, że trzy Sakramenty 
św .: Chrzest, Bierzmowanie i
Kapłaństwo wyciskają na duszy 
przyjmującego niezatarte znamię
— charak te r sakram entalny  i ja ­
ko tak ie są niepow tarzalne.

Ustrój Kościoła Polskokatolic- 
kiego jest ustrojem synodalnym; 
najwyższą władzą zwierzchnią i 
prawodawczą jest Synod Ogólno­
polski. Biskupi w ybieran i są 
przez Synody Ogólnopolskie. 
Władzę wykonawczą w  całym 
Kościele sprawuje Rada Synodal­
na z Pierwszym Biskupem jako

jej przewodniczącym. W diece­
zjach w ładzę tę  sp raw u ją  Rady 
D iecezjalne z ordynariuszem ; w 
parafiach  Rady P arafia lne  z p ro­
boszczem.

Władzę dyscyplinarną sprawu­
je Sąd Kościelny, władzę kontro­
lującą Komisja Rewizyjna. Dele­
gaci w iernych św ieckich m ają  
rów ne praw o głosu w raz z du­
chownymi na Synodach i R a­
dach, w  spraw ach  nie objętych 
doktryną w iary.

Szczegółowe przepisy dotyczące 
ustro ju  oraz stosunku Kościoła 
Polskokatolickiego do innych K o­
ściołów zaw arte  są w w ew nętrz­
nym  P raw ie  Kościoła”.

Bezpośrednio potem  Przew od­
niczący Synodu — Pierw szy B i­
skup Tadeusz R. M ajew ski otw o­
rzył dyskusję nad przedstaw io­
nym  dokum entem . Równocześnie 
przypom niał, że — stosownie do 
przepisów  p raw a  kościelnego — 
w ypow iadać się m ogą jedynie 
duchowni. Chętnych do zabran ia 
głosu nie było. Było to równocześ­
nie św iadectwem , iż treść doku­
m entu opracow ana została przez 
K om isję rzeczowo i n ie  budziła 
żadnych zastrzeżeń. Mogliśmy 
zatem  powtórzyć za św. W incen­
tym  z L erynu: „Trzym am y się 
tego, co zawsze, co wszędzie, co 
przez w szystkich było w yznaw a­
ne, to bowiem  jest praw dziw ie i 
rzeczywiście katolickie”.

W tej sytuacji ks. dziekan K a­
zim ierz Bonczar w ystąpił z w nio­
skiem  o przyjęcie treści doku­
m entu. Poparł go również bp J e ­
rzy Szotmiller. Zgrom adzeni w 
auli synodalnej księża przyjęli 
treść dokum entu przez ak lam a­
cję.

K olejnym  punktem  obrad  było 
w ystąpienie przewodniczącego 
K om isji Młodzieżowej ks. dzie­
kana Eugeniusza Stelm acha, zna­
nego z dobrej p racy nad m ło­
dzieżą w  para fii Strzyżowice k. 
Będzina, o rganizatora obozów 
młodzieżowych pod patronatem  
STPK. Na w stępie swojego w y­
stąp ien ia stw ierdził on, że ko­
nieczności jeszcze aktywniejszego 
zajęcia się m łodzieżą w  naszych 
parafiach  nie trzeba uzasadniać. 
Bowiem przyszłość Kościoła za le­
ży przede w szystkim  od naszej 
dziatw y i m łodzieży; od jej w y­
kształcenia religijnego, w ychow a­
n ia i przygotow ania do roli ak ­
tyw u kościelnego.

W przedstaw ionym  ram ow ym  
projekcie pracy  nad  młodzieżą 
w ysunął on pew ne postulaty, z 
których za najw ażniejsze uznać 
należy: „U stanow ienie przy R a­
dzie Synodalnej duszpasterza 
młodzieżowego, którego zadaniem  
będzie koordynow anie pracy  z 
m łodzieżą w  całym  Kościele... 
Coroczne organizow anie regio­
nalnych zjazdów młodzieży pol- 
skokatolickiej, dla pogłębienia 
życia religijnego, ugruntow anie 
znajom ości naszej ideologii oraz 
w zajem nego poznania się... Re­
aktyw ow ania Tow arzystw a Mło­
dzieży Polskokatolickiej „Z m art­
w ychw stanie”... W prow adzenie w 
Tygodniku K atolickim  „Rodzina” 
stałej w kładki dla młodzieży za­
w ierającej pogadanki religijne, 
konkursy b ib lijne itp... U jęcie w 
prelim inarzu  budżetow ym  Koś­
cioła stałych kw ot na działalność 
młodzieżową... O rganizow anie w 
każdym  roku Tygodnia M odlitw
o pow ołania kap łańsk ie”.

Dodał następnie, że dla u ła t­
w ienia katechizacji parafia lnej 
„należałoby opracow ać konspek­
ty  dla w szystkich klas szkół 
podstaw owych jak  i średnich z 
uw zględnieniem  historii naszego 
Kościoła oraz zakupienie pomocy 
audiowizualnych do nauki religii 
(przynajm niej po jednym  kom ­
plecie dla każdego dekanatu).

W dyskusji, ja k ą  po w ystąpie­
n iu  przewodniczącego Kom isji 
Młodzieżowej otw orzył P ierw szy 
Biskup, wzięło udział k ilkunastu  
duchownych, co św iadczy o zain­
teresow aniu problem em .

Jako  pierw szy zabrał głos Bi­
skup K aodiutor doc. d r hab. 
W iktor W ysoczański, k tó ry  po­
w iedział m iędzy innym i: „Wy­
rażam  szczerą radość, że dostrze­
żono konieczność zaktyw izow ania 
p racy  nad młodzieżą: że praca 
na tym  polu nareszcie ruszy z 
m iejsca. Już obecnie n a  łam ach 
„Rodziny” zamieszczane są po­
gadanki relig ijne dla młodzieży 
oraz m ateria ły  dla dzieci (opo­
w iadania. bajki, wiersze). Jednak  
w prow adzenie specjalnej w kład­
ki jest — przynajm niej obecnie
— niemożliwe, z uwagi n a  zw ią­
zane z tym  znaczne koszty. J e ­
żeli jednak  nadsyłane będą od-

cd. na str. 8— 9

W R Z E S I E Ń

N 6 Beaty
Eugeniusza

P 7 M elch iora
Reginy

W 8 NARODZENIA NMP

Ś 9 Piotra
Sergiusza

c 10 M ikołaja
(Łukasza

p 11 Jacka
Prota

s 12 IMIENIA MARYI

b września — ŚWIĘTO NARO­
DZENIA NAJŚWIĘTSZEJ M A ­
RYI PANNY

W  tym radosnym  dniu w sp o ­
m inamy pojawienie się Ju ­
trzenki, która w ieściła rychle 
wzejście Słońca  spraw iedliw o­
ści. O bochodzono  tę M aryjną 
uroczystość od dawna. N a j­
pierw w samej Jerozolimie, 
gdzie już w V  stuleciu św ięco­
no rocznicę dedykacji bazyliki 
Najśw. Panny w miejscu Jej 
urodzenia: ubi nata est. P o ­
dobne święto pojawiło się n a ­
stępnie w Bizancjum, a za 
papieża Serg iu sza  I było już 
dobrze zadom ow ione w Rzy­
mie. W  Polsce, z uwagi na 
porę roku, nazywane bywa 
często świętem Matki Boskiej 
Siewnej.

★
12 września -  IMIENIA MARYI

Świąteczne w spom nienie  Im ie­
nia Najświętszej M aryi Panny. 
O bchodzone  w rozmaitych 
miejscach, rozciągnięte zosta­
ło na cały Kościół w r. 1683. 
Tak to Innocenty X I p ragną ł 
okazać wdzięczność za zwy­
cięstwo pod W iedniem . Jak 
wiemy, król Jan Sobieski, m i­
mo odm iennych układów  po ­
litycznych, odpow iedzia ł na 
wezwanie Rzymu i sk ładając 
wota w sanktuariach M aryj­
nych, przybył pod W iedeń  dla 
obrony świata chrześcijańskie­
go. W  drodze odwiedził także 
Piekary. Tam to w spom nienie 
dzisiejsze posiada rangę  św ię­
ta patronalnego.

Tylko prenumerata 
ułatwi Ci 
stałe otrzymywanie 
naszego Tygodnika!
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VIEI SYNOD OGÓLNOP
„Postanowiliśmy..., Duch ow ięty i

cd. ze str. 7

pow iednie m ateriały , istnieje 
możliwość pewnego przeorgani­
zow ania dotychczasowego działu 
młodzieżowego w  naszym czaso­
piśm ie”.

N aw iązując do znanego p o s ie ­
dzenia: „Taka będzie Rzeczpo­
spolita, jak ie  będzie jej m łodzie­
ży chow anie”, ks. J a n  Kuczek do­
dał: „Taki również będzie Koś­
ciół Polskokatolicki, ja k ą  będzie 
nasza młodzież. Dlatego koniecz­
ność specjalnej troski duszpas­
terskiej o młodzieży w parafii, 
jest chyba dla każdego duchow ­
nego sp raw ą jak  najbardziej 
oczywistą, k tórej nie trzeba 
przypom inać”.

Nie zabrakło także głosów k ry ­
tycznych. Jednym  z nich była 
wypowiedź ks. dziekana H enry­
ka Buszki — sekre tarza  Komisji 
Młodzieżowej — który stw ierdził 
m iędzy innym i: „Jest rzeczą że­
nującą, że Kościół nasz nie p o ­
siada do tej pory pomocy k a te­
chetycznych z praw dziwego zda­
rzenia, jakim i dysponują inne 
Kościoły chrześcijańskie. Nie n a ­
leży też szczędzić środków  na 
zakup pomocy audiowizualnych, 
gdyż ich posiadanie będzie szyb­
ko „procentow ało”. Mam nadzie- 

' ję, że sy tuacja na polu zaopa­
trzen ia  w  pomoce katechetyczne 
ulegnie zasadniczej zm ianie, z 
chw ilą uruchom ienia przez STPK 
w łasnej poligrafii. A nastąp i to 
chyba w  najbliższym  czasie”.

Ks. S tanisław  Stawowczyk pod­
kreślił z naciskiem , że „przy­
szłe zgrupow ania m łodzieży pol- 
skokatolickiej pow inny m ieć w  
pierw szym  rzędzie na uwadze 
duchow ą form ację młodzieży. 
Zdajem y sobie bow iem  wszyscy 
spraw ę, że o przyszłości Kościo­
ła zadecyduje n ie  tylko ilość, co 
jakość młodzieży”.

„Regionalne zjazdy młodzieży 
polskokatolickiej — powiedział 
ks. Bogusław W ołyński — w inny 
mieć za cel przygotow anie przy­
szłej elity  Kościoła. A le w skaza­
ne byłyby rów nież kon tak ty  z 
m łodzieżą zagraniczną, dla po­
szerzenia horyzontów  religijnych 
i społecznych. Byłoby też poży­
teczne zorganizow anie dla n a­
szej młodzieży zaocznych studiów  
w  Chrześcijańskiej A kadem ii Te­
ologicznej, dla stw orzenia kadry 
teologów św ieckich”.

„Bardzo bliskie m i są — 
stw ierdził ks. K azim ierz S tach- 
n iak  — spraw y dzieci specjalnej 
troski. Jed n ą  z form  przygotow a­
nia tych dzieci do życia jest tzw. 
„in teg rac ja” z pozostałą częścią 
środow iska dziecięcego. Rodzice 
tych dzieci przeżyw ają często 
kryzys religijny. Zajęcie się tak i­
mi dziećmi przez duchownego 
polskokatolickiego pozwoli tym  
rodzicom  przybliżyć się do n a­
szego K ościoła”.

„To, co do tej pory zostało po­
w iedziane w  dyskusji — dodał 
ordynariusz diecezji krakow skiej, 
bp Jerzy  Szotm iller — jest p raw ­
dą. Jednak  stw ierdzić należy, że 
praca nad m łodzieżą polskokato- 
licką n ie leży odłogiem. Dowo­
dem tego jest prow adzona w  p a­
rafiach katechizacja. Uważam 
jednak  za konieczne, możliwie 
szybkie opracow anie jednolitego 
program u katechetycznego”.

W dyskusji w ypow iadali się 
inn i jeszcze duchowni. N atom iast 
Czesława G aw ińska zabierając 
głos, podziękow ała „Kom isji Mło­
dzieżowej za dotychczasowy 
w kład w  realizację p racy  z m ło­
dzieżą i d la  młodzieży”.

Na zakończenie do wypowiedzi 
dyskutantów  ustosunkow ał się 
przew odniczący K om isji ks. E u­
geniusz Stelm ach. Delegaci pod­
jęli jednogłośnie uchw ałę, by 
p ro jek t p racy  z młodzieżą p rze­
kazany został do Rady Synodal­
nej oraz by K om isja Młodzieżo­
w a kontynuow ała pracę.

Jako pierw szy na popołudnio­
wej sesji Synodu w ystąpił p rze ­
wodniczący K om isji P raw a, bp 
doc. d r hab. W iktor W ysoczań- 
ski. W w ystąpieniu swoim 
stw ierdził on między innym i: 
„Podstaw owe P raw o Kościoła 
Polskokatolickiego uchw alone zo­
stało w roku 1966. Zostało ono 
znow elizowane w  roku 1975, gdyż 
zaw ierało pew ne sprzeczności. 
Od tego czasu trw ały  p race nad 
dalszym jego udoskonaleniem . 
K om isja stanęła jed n ak  na s ta ­
nowisku, że nie należy przecią­
gać prac legislacyjnych. Dlatego 
ograniczono się jedynie do w pro­
w adzenia najkonieczniejszych 
zmian, k tó re  zostały przyjęte 
przez Radę Synodalną naszego 
Kościoła.

W części pierw szej usunięto 
pew ne błędne sform ułowania. 
N atom iast w  części drugiej p ro ­
ponuje się w prow adzenie nastę­
pujących zm ian:

Synod Ogólnopolski m a się od­
bywać co 7 lat. Synod N adzw y­
czajny może być zw oływ any w 
każdym  czasie, w edług potrzeby;

Z w ierzchnik Kościoła bp Ta­
deusz R. M ajewski (z okazji 60- 
lecia urodzin oraz 10-lecia sak ry  
biskupiej) otrzym uje tytuł 
„Pierwszego B iskupa” ;

Biskupowi doc. dr. hab. W ikto­
rowi W ysoczańskiemu przyznaje 
się ty tu ł „B iskupa K oadiutora z 
praw em  następstw a” ;

Przew odniczący, Sekretarz i 
Skarbnik  Rady Synodalnej w y­
bieran i są przez Synod Ogólno­
polski, w  głosow aniu jaw nym ;

Sesje Rady Synodalnej m ają 
być zwoływane dwa razy w  ro ­
ku;

Do czasu zatw ierdzenia będzie 
obowiązywało ..stare p raw o”.

Po w ystąpieniu  przew odniczą­
cego K om isji P raw a, o tw arta  zo­
sta ła  dyskusja nad projektem  
zm ian w  te j dziedzinie. I tu ta j — 
podobnie jak  podczas dyskusji 
nad poprzednim i dokum entam i — 
nie było większych problem ów. 
W szystkie propozycje sform uło­
w ane były jasno.

Ks. A ntoni Strzelczyk pow ie­
dział między innym i: „Każda
insty tucja  musi posiadać praw o. 
K ażda też podlega rozwojowi. 
W ynika stąd  konieczność dosto­
sow ania p raw a  do w arunków , w 
których tej instytucji wypadło 
pracować. S taw iam  w niosek o 
przyjęcie przedstaw ionych zm ian 
w  naszym  praw ie kościelnym ”.

„Z praktycznego p unk tu  w idze­
nia — stw ierdził bp Jerzy  Szot­
m iller — je st rzeczą niem ożli­
w ą przeczytanie całego projektu. 
Jednak  z tego, co do tej pory  zo­
stało przedstaw ione w ynika, że 
Kościół nasz pozostaje in sty tu ­
cją  synodalno-episkopalną. Nie 
należy więc m ieć zastrzeżeń do 
proponowanych zm ian”.

K ontynuując myśl swojego 
przedmówcy, ks. Jan  Kuczek do­
dał: „Również i ja  nie w idzę po­
trzeby czytania całego p ro jek tu  
praw a, ktpry w  zasadzie znany 
jest w ielu duchownym . Byłoby to 
bowiem  „m łóceniem  wymłóconej 
słom y”. W nioskuję za przyjęciem  
przedstaw ionego p ro jek tu”.

„Uważam  — pow iedział ks. 
doc. d r Edw ard B ałakier, że do 
Rady Synodalnej w in ien  zostać 
powołany przedstaw iciel duchow ­
nych pracow ników  C hrześcijań­
skiej A kadem ii Teologicznej z 
naszego Kościoła. D rugą z propo­
now anych zm ian rozum iem  w 
ten  sposób, że w  przyszłości B i­
skup K oadiutor m a zostać P ierw ­
szym niejako autom atycznie — 
na mocy sam ego praw a. P ropo­
nuję, by trzecią  w ersję  p raw a  
przekazać Radzie Synodalnej do 
ostatecznego przedyskutow ania”.

N atom iast ks. dziekan A lek­
sander Bielec zauw ażył: „D ekla­
rac ja  W iary i U stroju oraz P ra ­
wo zaw ierają  sprzeczność. N ale­
żałoby więc do p ro jek tu  praw a 
w prow adzić popraw kę, że Syno­
dy D iecezjalne mogą w ybierać 
najw yżej kandydatów  na b isku­
pów. Mogłyby natom iast w ybie­
rać ordynariuszy z pośród bis­
kupów już konsekrow anych”.

Na tym  dyskusja została za­
kończona. Przew odniczący K om i­
sji P raw a ustosunkow ał się jesz­
cze do wypowiedzi dyskutantów . 
W reszcie w iększością głosów Sy­
nod przy ją ł przedstaw iony p ro ­
jek t praw a.

K olejnym  punktem  drugiego 
dnia V III Synodu Ogólnopolskie­
go, było w ystąpienie przew odni­
czącego K om isji L iturgicznej, ks. 
dziekana mgr. Tomasza W ojto­
wicza. Na w stępie swojego w y­
stąpienia przypom niał on, że z 
powodów n a tu ry  m ateria lnej nie 
przygotowano p ro jek tu  zm ian li­
turgicznych dla w szystkich człon­
ków Synodu. N astępnie p rzed­
staw ił zakres działan ia Komisji. 
W reszcie dodał, że o w prow adze­
n iu  zm ian w  litu rg ii decydować 
może Synod Ogólnopolski, zaś w

okresie m iędzysynodalnym  Rada 
Synodalna. W stosunkowo ob­
szernym  opracow aniu p rzedsta­
w ił zgrom adzeniu synodalnem u 
instrukcje ogólne oraz szczegó­
łowy p ro jek t zm ian w  liturgii 
eucharystycznej, czyli w e Mszy 
św iętej.

W dyskusji, jak a  się rozpo­
częła po zreferow aniu  problem u, 
pierw szy zabrał głos bp Jerzy  
Szotm iller. Powiedział on m ię­
dzy innym i: „O bawiam  się, że 
trudno  będzie szybko zrealizo­
w ać przygotow aną reform ę litu r ­
giczną, z uwagi na zw iązane z 
tym  koszty. Po w prow adzeniu 
zm ian, pow inien pozostać ta k ­
że s ta ry  kanon mszalny, do woli 
duszpasterzy”.

N aw iązując do poprzedniej 
w ypowiedzi, ks. K azim ierz Bon- 
czar stw ierdził: „Jako ludzie
w ierzący przekonani jesteśm y o 
działaniu Ducha Świętego w Ko­
ściele. Jego działanie uw idocz­
ni się na pewno w  trakcie rea li­
zacji tego w ielkiego zadania 
zm ierzającego do oddaw ania czci 
Bogu”.

N astępne wypowiedzi dotyczy­
ły w  zasadzie tego samego p ro ­
blemu. „Przewodniczący Kom isji 
poruszył zasadniczy problem , 
m ianow icie liberalizm  litu rg icz­
ny, k tóry  zdobył sobie praw o o- 
byw atelstw a. K onieczne jest u- 
jednolicenie litu rg ii; w o lu n ta­
ryzm  w  żadnym  w ypadku nie 
jest dopuszczalny”. To w ypo­
w iedź ks. S tanisław a Bosego. 
N atom iast ks. S tefan Tokarski 
dodał: „Bardzo w iele w ątp liw oś­
ci budzi obecnie zachow anie się 
koncelebransów  oraz podział ról 
podczas celebry. Nowa in s tru k ­
cja litu rgiczna pow inna koniecz­
nie ustalić w szystkie zw iązane z 
tym  szczegóły”. „Pew ne obawy 
budzi też zapowiedź w prow adze­
n ia  nowego rozkładu czytań 
m szalnych — stw ierdził ks. W a­
cław Gwoździewski. Należy więc 
dokładnie ustalić tytuły, poprze­
dzające te  czy tan ia”. „Ponieważ 
„kto śpiewa, dw a razy się m o­
dli, dlatego — zdaniem  ks. M a­
rian a  Kosińskiego — należy upo­
rządkow ać i ujednolicić śpiew  li­
tu rg iczny”. K ontynuując podję­
ty  przez dyskutantów  problem , 
bp elekt Zygm unt K oralew ski 
pow iedział: „Konieczne jest ta k ­
że ujednolicenie sposobu zacho­
w an ia  się w iernych podczas 
Mszy św iętej.”

„R eferent przedstaw ił propo­
zycję, by Sakram ent P okuty  był 
zw iązany z litu rg ią  Mszy św ię­
tej. Jednak  ■— zdaniem  ks. A le­
ksandra  Sm ętka — należyte p rze­
prow adzenie oraz przeżycie tego 
sakram entu  w ym aga, by był on 
oddzielony od litu rg ii m szalnej”. 
„Nasze s ta re  placów ki — jak  za­
uw ażył ks. Je rzy  U chm an — 
m ają  sw oje tradycje  liturgiczne. 
N ależałoby je  zachować. Oprócz 
sakram entów  św iętych są jeszcze 
sakram entalia. Należałoby je
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DLSKI
my,

rów nież pozostaw ić”. W reszcie 
ks. Eugeniusz Elerow ski dodał: 
„Częste zm iany liturgiczne, mo­
gą w prow adzać zamieszanie. 
D latego zmiany należy w prow a­
dzać dopiero po przygotow aniu 
nowych ksiąg liturgicznych”.

Do poszczególnych wypowiedzi 
dyskutantów  ustosunkow ał się na

zakończenie przewodniczący K o­
m isji L iturgicznej. Synod usto­
sunkow ał się pozytywnie do p ro ­
pozycji zm ian w liturgii.

O statnim  punktem  drugiego 
dnia obrad synodalnych było 
spraw ozdanie S karbnika Rady 
Synodalnej, bpa Jerzego Szot- 
m illera za okres 1982—87. Gospo-

P rz em aw ia  p a n i C zesław a G aw iń sk a  — członek  P re zy d iu m  S ynodu

darka Kościoła finansow ana jest 
w oparciu o corocznie uchw ala­
ny budżet. Środki m ateria lne 
pochodzą z dotacji Zarządu 
Głównego STPK, ze Św iatow ej 
Rady Kościołów, spadków  i in ­
nych jeszcze źródeł. Przeznaczo­
ne są one n a  fundusz osobowy 
Kościoła, inw estycje i rem onty 
oraz koszty funkcjonow ania. 
Prow adzone przez Kościół inw e­
stycje i rem onty (wyszczególnione 
one zostały w  spraw ozdaniu 
Pierw szego B iskupa na początku 
obrad Synodu) są  dowodem, że 
będące w  naszej dyspozycji środ­
ki w ykorzystujem y racjonalnie. 
N astępnie przedstaw ił szczegó­
łow e rozliczenie z kw ot przydzie­
lonych na poszczególne fundusze.

Zabierając glos w  dyskusji, ja ­
ka w yw iązała się po przedstaw ie­
niu  spraw ozdania, ks. K azim ierz 
Bonczar pow iedział: „.Poczuwam 
się do obow iązku złożyć serdecz­
ne podziękow anie Radzie Syno­
dalnej oraz P ierw szem u Biskupo­
wi za pomoc m ateria lną, koniecz­
ną do prow adzenia budowy 
dwóch św iątyń na te ren ie  p a ra ­
fii. P arafian ie  nasi n ie  czekają z 
założonymi rękam i. Bowiem ich 
w kład w  prow adzone inw estycje 
wynosi 30% ogólnych kosztów ”.

„M aterialne osiągnięcia parafii 
polskokatolickiej w T arłow ie są 
niezw ykle pom ocne w  rozw ijaniu 
tej społeczności. K ap italny  re ­
m ont św iątyni parafia lne j przy­
czynia się do budow y św iątyni 
duchowej — stw ierdziła D anuta 
Sław ińska. K onieczna jest rów ­
nież w iększa troska o cm enta­
rze”.

Członkini Rady Synodalnej M a­
ria  Pam ułow a, stw ierdzając, że 
spraw ozdanie jest szczegółowe i 
kom pletne, w ystąp iła  z w nio­
skiem  o przyjęcie spraw ozdania 
finansowego. W niosek ten  został 
również poparty  przez bpa elek­
ta  W iesław a Skołuckiego. Podda­
ne pod głosowanie spraw ozdanie 
finansow e zostało przy ję te jedno­
głośnie.

* * *

Przez cały drugi dzień obrad 
VIII Synodu Ogólnopolskiego da­
wało się odczuć ingerencję Du­
cha Świętego. Dlatego — m ając 
na myśli podjęte uchw ały — m ie­
liśm y pełne praw o powtórzyć za 
apostołam i: „Postanowiliśm y...
Duch Św ięty i my, by nie n a­
kładać n a  w as żadnego innego 
ciężaru oprócz... rzeczy niezbęd­
nych” (Dz 15, 28). N iezbędnych 
do zbawienia, do spraw ow ania 
liu trg ii Mszy św iętej i S ak ra­
m entów  św iętych oraz do kiero­
w ania Kościołem.

Ks. JAN KUCZEK 
cdn.

G oście Z U rzędu  do S p ra w  W y zn ań : m in is te r  p ro f. d r A dam  Ł o p a tk a  — 
ów czesny  k ie ro w n ik  U rzędu  do S p raw  W yznań , d r  G rzegorz K yd lew sk i — 
d y re k to r  w U rzędzie do S p ra w  W yznań , m g r  T adeusz  D usik  — em ery to w an y  

d łu g o le tn i d y re k to r  w  U rzędzie do S p ra w  W yznań
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Z  cyklu: Opowieści o dawnych Gdańszczanach

Fahrenheitowie należeli 
do zamożnych rodzin ku­
pieckich w  Gdańsku, ale 
nazwisko ich zostałoby 
niewątpliwie zapomniane, 
jak wielu innych zajmują­
cych się handlem, gdyby 
nie wynalazki Gabriela 
Daniela, słynnego fizyka, 
badacza zjawisk przyrody, 
twórcy termometru rtę­
ciowego, barometru, in­
strumentów astronomicz­
nych, meteorologicznych i 
optycznych oraz udosko­
nalonego areometru.

Rodzina Fahrenheitów 
pochodziła z Królewca. Do 
Gdańska przybył dziadek 
Gabriela Daniela i widać 
pomyślność mu sprzyjała 
bo syn jego, Daniel, był 
już właścicielem kamieni­
cy przy ulicy Ogarnęj 94, 
spichrzu nad Motławą i 
letniej rezydencji rodzin­
nej w  okolicy dzisiejszego 
przedmieścia Siedlec. Oże­
nił się on z wdową, Kon- 
kordią z Schumannów, a 
Gabriel Daniel był naj­
starszym z ich pięciorga 
dzieci.

Przyszedł na świat 14 
maja 1686 roku. Dzieciń­
stwo upłynęło mu w do­
statniej, pogodnej atmo­
sferze rodzinnego domu. 
Pierwsze nauki pobierał w 
szkole przykościelnej, po­
tem zapisano go do Gim­
nazjum Akademickiego. 
Chłopiec wcześnie zaczął 
się interesować zjawiska­
mi przyrody. Intrygowały 
go różnice temperatur, 
przyczyny wiatrów, zmia­
ny ciśnień, wyładowania 
elektryczne podczas burzy, 
zamarzanie wody, topnie­
nie śniegu i szereg innych 
procesów fizycznych. Nie 
przejawiał inklinacji do 
handlu i nie pociągał go 
ojcowski kantor, w któ­
rym bywali kupcy z róż­
nych krajów, szlachta pol­
ska, a nawet magnateria 
pożyczająca od Fahrenhei­
ta pieniądze pod zastaw 
sreber i precjozów. Gab­
riel Daniel całkowicie po­
święcał się naukom ści­
słym.

W sierpniu 1701 roku 
nagle zmarli Konkordia i 
Daniel Fahrenheitowie. 
Znaleziono ich martwych 
w altanie ogrodowej pod­
miejskiej rezydencji. Nie­
spodziewana, gwałtowna 
śmierć zaledwie czterdzie- 
stokilkuletnich ludzi, .do­
tychczas zdrowych, sta­
ła się sensacją dla mie­
szczan gdańskich, a trage­
dią dla osieroconych, ma­
łych dzieci. Czworgiem 
młodszych sierot zajęła się 
dalsza rodzina, zaś naj­
starszego Gabriela Danie­
la, w celu zdobycia za­
wodu kupieckiego, wysła­
no do Amsterdamu. Przer­
wał więc edukację w  Gim­
nazjum Akademickim i 
popłynął statkiem do Ho­
landii, w której odtąd spę­
dził większość swego ży­
cia. Nieszczęście, jakie 
spotkało go, gdy miał 15 
lat, utrudniło mu i poważ­
nie skomplikowało życie, 
lecz nie udaremniło i nie 
zahamowało absorbują­
cych go pragnień. Cztery 
lata nabierał bowiem ku­
pieckiej praktyki, ale han­
del nie pociągał go. 
Wszystkie wolne chwile 
poświęcał zgłębianiu ta­
jemnic przyrody i praw 
fizyki. Był jednak samo­
ukiem i nie miał przygo­
towania naukowego, takie­
go jak współcześni m u fi­
zycy, co bardzo utrudnia­
ło mu karierę. Miał jed­
nak wiele wytrwałości, 
zdolności obserwacyjnych, 
bystrości umysłu i wro­
dzonej inwencji, rekom­
pensujących niedobory w y­
kształcenia. Wkrótce zre­
zygnował z kupiectwa i 
całkowicie poświęcił się 
nauce. Droga od ucznia 
kupieckiego w  obcym kra­
ju do zasłużonego odkryw­
cy, członka Królewskiego 
Towarzystwa Naukowego 
w Londynie, była daleka i

trudna. Pogrążony całko­
wicie w pracy naukowej 
nie zabiegał o sprawy ma­
terialne i przez swą indo­
lencję czy lekkomyślność 
nie wykazał troski o sche­
dę pozostawioną pieczy 
dalszych krewnych. Wsku­
tek tego znalazł się w kło­
potach finansowych, czę­
sto cierpiał niedostatek, a 
nawet biedę. Eksperymen­
ty  i badania fizyczne wy­
magały nakładów, a skąd 
miał czerpać pieniądze 
skoro porzucił kantor i nie 
otrzymał spadku po rodzi­
cach? Publikacje umie­
szczane w „Philosophical 
Transactions”, organie na­
ukowym Towarzystwa 
Królewskiego w  Londynie, 
którego Fahrenheit został 
członkiem w 1724 roku, 
przynosiły mu wielki za­
szczyt, lecz nie zapokajały 
niezbędnych potrzeb nie­
zwykle skromnego czło­
wieka. W amsterdamskiej 
pracowni, w ciszy, w chło­
dzie, osamotnieniu i skraj­
nym ubóstwie płynęły la­
ta pracy i badań Gabriela 
Daniela. Zanim przyszły 
sukcesy, bywały ciężkie 
dni, kiedy musiał zasta­
wiać odzież, aby nabyć 
pożywienie i rtęć do te r­
mometru.

Fahrenheit nie założył 
rodziny, całe życie poświę­
cił nauce. Kilka razy od­
wiedził jeszcze rodzinny 
Gdańsk. W zimie 1709 ro­
ku trafił akurat na epide­
mię dżumy, która pochło­
nęła tysiące ofiar. Podczas 
pobytu w latach 1712— 
—1714 nawiązał kontakt 
z profesorem Gimnazjum 
Akademickiego, Pawłem 
Paterem, z którym wspól­
nie prowadził badania.

W warsztacie Patera 
dwie wybitne indywidual­
ności — urodzony gdań­

szczanin i gdańszczanin 
z wyboru — wytwa­
rzali przyrządy astrono­
miczne i optyczne, lu­
stra magiczne, barometry 
i inne instrumenty, ucho­
dzące w  opinii większości 
ówczesnego mieszczaństwa 
za wytwory czarnoksięs­
kie. Gdańszczanie nie do­
ceniali zasług swego ziom­
ka, lekceważyli jego od­
krycia i wynalazki. Dzi­
wili się, że zamiast troski
o rodzinną fortunę za­
jął się sprawami, które 
mu nie przynosiły zysków. 
Wielkość Fahrenheita do­
cenili natomiast współ­
cześni mu fizycy i darzy­
li szacunkiem.

Fahrenheit sporządził 
dokładny, precyzyjny ter­
mometr, początkowo w y­
pełniony alkoholem, póź­
niej rtęcią. Stosował w 
nich różną podziałkę, 
wprowadził skalę od 0° do 
212°, do dziś używaną w 
Wielkiej Brytanii. Zajmo­
wał się zmianami stanu 
skupienia ciał, udoskonalił 
barometr, prowadził pró­
by wydymania szkła. Od­
krył zjawisko przechładza- 
nia wody i stwierdził za­
leżność tem peratury wrze­
nia od ciśnienia. Ważnym 
wynalazkiem Fahrenheita 
było zbudowanie areome­
tru.

Słynny fizyk, rodem z 
Gdańska, zmarł w  wieku 
pięćdziesięciu lat, pocho­
wany na obcej ziemi. 
Skromne pamiątki po u- 
czonym odziedziczyła jego 
siostrzenica. Wyrazem u- 
znania dla Gabriela Da­
niela Fahrenheita było 
opublikowanie jego zasług 
w podręcznikach fizyki 
już w drugiej połowie 
XVIII wieku. W przedwo­
jennym Gdańsku istniała 
tablica ku czci badacza, 
lecz zniszczyły ją działa­
nia wojenne. Obecnie 
krótka uliczka obok Aka­
demii Medycznej jest hoł­
dem złożonym urodzone­
mu w Gdańsku wielkiemu 
fizykowi.

GABRIELA
DANIELEWICZ



Szczęśliwi rodzice przedszkola­
ków wiedzieli: rano śniadanie, 
potem rozmaite zajęcia, zabawy, 
spacery, potem obiad, leżakowa­
nie, znów zabawy, podwieczorek
— i przed godz. 17 do domu.

Ale przedszkolaki dorasta ją : 
najp ierw  do „zerówki"’, k tóra jest 
n iby obowiązkowa, więc w szyst­
kie dzieci m uszą być przyjęte., 
ale te  p rzy jęcia rozk ładają się na 
„zerów kę” przedszkolną (patrz 
wyżej), i zerówkę szkolną, czyli 
k ilka godzin zajęć dziennie i...?!

W następnym  roku — już 
szkolnym — problem  w  sensie 
ilościowym narasta , bo docho­
dzą do w ieku szkolnego także te 
dzieci, k tóre dotychczas bądź by­
ły z wyboru czy konieczności w

Co po lekcjach (albo przed lekcjami) — 
czyli kilka słów o świetlicach szkolnych

domu, bądź opuściły opiekuńcze 
m ury przedszkoli i włożyły szkol­
ne fartuszki.

Oprócz ilościowego, narodził 
się też problem  jakościowy, po­
niew aż szkoła, jak  wiadom o, jest 
obowiązkowa, przynajm niej pod­
stawowa. Z apom inają o tym, n ie­
stety, p ro jek tanci nowych osiedli, 
zapom inają nie w iedzieć czemu 
inw estorzy i w ładze zw ierzchnie 
zatw ierdzające projekty. P ow sta­
ją  w  zw iązku z tym  osiedla-w id- 
ma, osiedla-sypialnie, z m in im al­
ną in fra stru k tu rą , na ogół zresz­
tą  tw orzącą się  już w  trakc ie  
eksploatow ania osiedla. B rak 
przychodni zdrowia, sklepów, ab ­
solutnie n iew ystarczająca ilość 
szkół i przedszkoli, nie mówiąc 
już o takich uznanych za całko­
w icie zbędne dla zwykłych oby­
w ateli luksusach jak  bary  m lecz­
ne, kaw iarnie, restauracje , kina 
tea try  czy poczty. Na ogrom nym  
(choć nie najw iększym ) w ar­
szaw skim  osiedlu Stegny, k ilku- 
dziesięciotysięcznym, w ięc bądź 
co bądź w ielkości w ielu m iast czy 
też m iasteczek polskich, są  dwie 
przepełnione poza granice m ożli­
wości szkoły podstaw owe, nie ma 
ani jednej średniej, n ie m a pocz­
ty, posterunku MO, księgarni, 
baru, kaw iarn i, kina... Zresztą, 
m niej m iejsca zajęłoby wylicze­
nie tego, co jest.

W róćmy jednak  do spraw  
szkolnych.

Otóż w  tych dw u przykłado­
wych szkołach w arszaw skich b a r­
dzo liczne k lasy  uczą się na... 
Chciałam  napisać: na 3 zmiany, 
ale to n iezupełnie słuszne. Uczą 
się bowiem  na w szystkie m ożli­
w e zm iany razem  wzięte. Zaczy­
n a ją  jednego dn ia przed godz. 8 
(7.45), innego o 11, jeszcze inne­
go o 13 — i odpowiednio do te ­
go kończą lekcje o rozm aitych 
porach. Oczywiście, szkoła musi 
uczyć w szystkie dzieci z danego 
rejonu, a dyrekcja szkoły musi 
w  zw iązku z tym  rozwiązywać 
bezustannie ten  gordyjski węzeł 
odpowiedniego opracow ania p la­
nu lekcji, uczciwego i sp raw ied­
liwego dla dzieci, nauczycieli ! 
rodziców. Chyba, że już po pros­
tu  nie m a gdzie w staw ić dodat­

kowego krzesła w  klasie, a woźni 
m uszą o określonej porze otw o­
rzyć lub zam knąć szkołę. W tedy 
rodzice s ta ją  na głowie, szukając 
innej b ram y wiedzy dla swych 
pociech, dowożonych codziennie 
daleko, na przykład  w  pobliże 
m iejsca pracy  m atki czy ojca, z 
dala od środow iska kolegów czy 
koleżanek osiedlowych — albo 
szkoła organizuje dowóz dzieci 
do innej, odległej, ale m niej 
przeludnionej. Nie w iadom o 
w łaściw ie naw et, k tó re  w yjście 
jest lepsze. W każdym  razie w 
większości rodzin do tej kołomyi 
czasowo-dojazdowej trzeba dodać 
jeszcze jeden czynnik: p racę  za­
w odow ą rodziców, trw ającą , jak  
wiadomo, ustaw owo dłużej niż 
nauka, zwłaszcza w  pierwszych 
klasach szkoły podstaw ow ej. Jak  
w ypełnić tę różnicę czasu?

Oczywiście, są dzieci, k tóre po 
lekcjach m ogą w rócić do domu 
(albo, gdy uczą się na tzw. drugą 
czy trzecią zm ianę iść do szkoły 
prosto z domu), bo jest ktoś 
starszy: dziadkowie, rodzeństwo, 
m am a na urlop ie w ychow aw ­
czym. Są też dzieci, k tó re  w raca­
ją  do pustego domu,, należące do 
tzw. pokolenia z kluczem  na szyi. 
Te dzieci, najczęściej dużo b a r­
dziej sam odzielne (nie zawsze w  
pozytywnym  znaczeniu tego sło­
wa) od swych rówieśników, w io­
dą żywot podwórkowo-uliczny, 
czasem podróżniczo-autobusowy 
lub sąsiedzki, w  oczekiwaniu na 
pow rót rodziców po pracy.

Część dzieci — uczniów klas 
najm łodszych — zostaje jednak  
w szkole po lekcjach (albo, co 
n ie jest dużo rzadszym  zjaw is­
kiem, przebyw a w  szkole przed 
w łaściw ym i lekcjam i), w  św ie t­
licy. W ielu rodziców uw aża 
św ietlicę za zło konieczne — 
poniekąd słusznie, bo przecież 
wiadomo. że najw łaściw szym  
m iejscem  do w ychow yw ania 
dzieci jest dom — gdy je st on 
cały dzień, n ie  tylko wieczorem . 
W obecnym  jednak  systemie, 
p rzy  zatrudn ien iu  obojga rodzi­
ców, jest to w yjście konieczne i 
bez porów nania lepsze i bez­
pieczniejsze od podw órkow o-u- 
licznego try b u  życia m ałych ucz­
niów.

Św ietlica szkolna nie może jed ­
nak  istnieć bez wychowawczyń 
św ietlicy, bez pań  św ietliczanek. 
P rzy jrzy jm y się przez chw ilę 
ich w arunkom  pracy.

Po pierw sze — wobec w spom ­
nianej już ciasnoty i przepełn ie­
nia szkół (zwłaszcza w  i nowych 
osiedlach pełnych obecnego w y­
żu demograficznego) — św ietli­
ce, poza tym, że bardzo rzadko 
m a ją  z góry zaplanow ane po­
mieszczenie, i tak  przeznaczone 
na klasę szkolną, mieszczą się w 
z trudem  wygospodarow anych 
salkach lub salach, nie zawsze 
do tego celu się nadających, na 
ogół bardzo ciasnych. Tak więc 
w  tym  ciasnym  pomieszczeniu 
mogą przebyw ać jednocześnie 
dzieci odrab ia jące lekcje „na 
dziś”, baw iące się, czytające lub 
przynajm niej usiłu jące to robić, 
odrab ia jące lekcje „na ju tro ”. A 
przecież przy  tym  w szystkim  są 
to dzieci, k tóre m uszą chodzić 
czy biegać, czy wołać kolegę, bo 
trudno  na cały dzień przykuć je 
do ławki.

Po drugie — panie św ietliczan- 
ki m ają  ogrom ną ilość dzieci —; 
i to nie przez cały czas tych 
samych. Jedne dzieci zaczynają 
bow iem  dzień szkolny od lekcji 
i do św ietlicy przychodzą po 3 
czy 4 lekcjach, inne przeciw nie: 
dzień szkolny zaczynają w  św iet­
licy. przychodząc tu  często z nie- 
odrobionym i lekcjam i, bo po­
przedniego dnia szkoła skończyła 
się bardzo późno. Dzieci w cho­
dzą więc do św ietlicy i w ycho­
dzą, zm ieniają się, m ają  często 
rozm aite zajęcia pozalekcyjne, 
kółka zainteresow ań, jedzą o róż­
nych porach obiad, za zgodą ro ­
dziców (pisem ną), w ychodzą o 
innej niż zw ykle porze. Są 
wreszcie takie, k tó re  po prostu 
chcą ze św ietlicy uciec. Za 
w szystkie te dzieci w ychow aw - 
czyni-św ietliczanka jest odpowie­
dzialna. Jednocześnie zaś z róż­
nych przyczyn nie zawsze kon­
su ltu je  się z n ią  ilość przyjm o­
w anych do św ietlicy dzieci.

Po trzecie — często w  św ietli­
cy tak iej b rak  jest pomocy nauko­
wych, m ateriałów  do pracy, gier

i sprzętu audiowizualnego. Pozo­
sta ją  spacery — oczywiście w  dni 
pogodne. A zim ą? Też trzeba 
w yjść na boisko, zorganizować 
dzieciom jakąś zabawę, by nie 
sta ły  nieruchom o ani nie tarzały  
się w  śniegu. I tak  jed n ak  w ia­
domo, że po k ilkunastu  m inu­
tach trzeba w racać, wysuszyć 
gdzieś przem oczone rękawice, 
spodnie, buty. Gdzie?

Są to pozornie tylko problem y 
powierzchowne. W iadomo prze­
cież nam  sam ym  z codziennego 
doświadczenia, że w łaśnie takie 
problem y zwykłe, dnia codzien­
nego, ale uciążliw e i z trudem  
przezw yciężane najbardzie j poże­
ra ją  zapał i energię najw ięk­
szych naw et zapaleńców. Nie 
m ożna się w ięc zbytnio dziwić, 
że często św ietlice s ta ją  się p rze­
chow alniam i i poczekalniam i, 
traktow anym i napraw dę jako zło 
konieczne.

Znam  jednak  i tak ie  św ietlice 
(na szczęście chodzi do jednej 
z nich m oja córka), gdzie naw et 
w  m aleńkiej i ciasnej szkole p ra ­
ca jest tu  zorganizowana odpo­
w iednio, gdzie odbyw ają się cie­
kaw e i kształcące zajęcia, naw et 
konkursy  z nagrodam i, gdzie ob­
chodzony jest i M ikołaj z trady ­
cyjnym  drobiazgiem , i Tłusty 
C zw artek z pączkiem , i Dzień 
Dziecka z prezentem -niespo- 
dzianką, gdzie dyrekcja dużą w a ­
gę przyw iązuje do podnoszenia 
kw alifikacji wychowawczyń
świetlicy, a n a  dzieci, przyw oły­
w ane przez dyżurnych do szatni, 
trzeba czasem i poczekać, bo 
„było coś ciekawego”.

W ydaje się, że w  w ielu nie tak  
pozytywnych przypadkach dużo 
pomóc może żywsza w spółpraca 
z K om itetem  Rodzicielskim  i 
poszczególnymi tró jkam i k laso­
wymi. N a pew no zaś my, wszys­
cy rodzice, którzy swe pociechy 
pow ierzam y „paniom  św ietliczan- 
kom ” bardziej pow inniśm y doce­
niać ich zadania i pracę, równie 
odpow iedzialną, jak  nauczycieli 
przedm iotowych, choć często zu­
pełnie odm ienną i w  odm iennych 
w arunkach  prowadzoną.

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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Nie mam czasu dla...

— „Dawniej, proszę pana, ludzie mieli więcej czasu dla 
siebie, a przecież warunki życia były znacznie gorsze” — 
skarży mi się pewien pensjonariusz domu rencisty w nie­
wielkim mieście. Po chwili dodaje, nie bez żalu: „Rzadko 
które dziecko odwiedza mnie w  tym przytułku, pomimo, że 
mają auta. Kochają rzeczy bardziej niż ludzi!”

Tym ostatnim zdaniem, ten samotny człowiek, którego 
życie dobiegło wieczoru prawdziwie i boleśnie określił coraz 
częściej spotykaną w naszych czasach miłość — bardziej do 
rzeczy niż do ludzi.

* *❖

„Nie mam czasu” — oto najczęściej spotykana odpowiedź, 
jaką uzyskujemy od drugiego człowieka na naszą prośbę, 
potrzebę choćby krótkiej rozmowy. „Nie mam teraz czasu, 
Leszku, przeczytać ci bajki, bo muszę pędzić po zakupy” — 
odpowiada sześcioletniemu synkowi młoda matka. „Nie te­
raz synku. Muszę właśnie skończyć pracę terminową” — 
odpowiada dorastającemu synowi ojciec i wcale nie prze­
czuwa, że osiemnastoletni człowiek stanął właśnie na kolej­
nym z życiowych zakrętów...

Małżonkowie też nie mają dla siebie czasu. Wybierają... 
telewizor.

— „Nie przeszkadzaj mi teraz, kiedy wyświetlają taki 
dobry film” — powie żona do męża. Akurat wtedy, gdy on 
marzy o chwili rozmowy z podmiotem swej miłości. „Nie 
mam czasu, bo muszę właśnie naprawić naszego fiata” — 
usłyszy z kolei ona, gdy nagle zapragnie pomówić z mężem
0 swych problemach — jakże często dotyczących ich obojga.
1 tak dalej, i tak dalej...

Ludzie nie m ają czasu dla siebie, za to mają dużo czasu 
dla przedmiotów, na wielogodzinne oglądanie telewizji, kaset 
wideo, słuchanie radia i magnetofonu, pucowanie samocho­
du, przesiadywanie w  kawiarniach, oglądanie sklepowych 
wystaw. Wśród nich jakże często nie ma już miejsca na bez­
pośredni kontakt z bliźnim — żoną, mężem, dzięckiem, m at­
ką, chorym sąsiadem, samotnym znajomym. Wśród wielu 
zajęć nie ma też miejsca na napisanie listu, zatelefonowanie 
do przyjaciół, dostrzeżenie kogoś na ulicy. Wiele osób przy­
pomina sobie o tym wszystkim dopiero z okazji bożonaro­
dzeniowych świąt czy wielkanocnego „zajączka”. Ale i to nie 
zawsze. Tłumacząc ów stan rzeczy niezmiennie używamy 
jednego argumentu: „nie mam czasu”.

Powstały w naszym społeczeństwie kult rzeczy (kolorowy 
telewizor, samochód, magnetowid, futro, kosztowna sukienka 
rodem z „Mody Polskiej” czy wyjazd za granicę) oddalają 
ludzi od siebie, czyniąc ich sobie coraz bardziej obcymi nie 
tylko wskutek zazdrości, ale także dlatego że wolą zaspokoić 
jedną czy wiele konsumpcyjnych potrzeb niż zaopiekować 
się zniedołężniałą matką, zaadoptować osierocone dziecko; 
wolą kosztowne wczasy zagraniczne niż pojechać na wy­
kopki czy żniwa do starych, zniedołężniałych często rodzi­
ców...

Tymczasem Bóg nas będzie oceniał po zakończeniu do­
czesnej wędrówki nie na podstawie uzyskanych dóbr m ate­
rialnych, choćby nawet bardzo kosztownych i zdobytych z 
ogromnym wysiłkiem. Bowiem Stwórca oceni nasze życie 
wyłącznie na podstawie dobrych uczynków wobec bliźniego. 
Wymownie i jednoznacznie ujmuje to Ewangelia.

„A oto zbliżył się ktoś do Niego i zapytał: Nauczycielu, co 
dobrego mam czynić, aby otrzymać życie wieczne? Odpo­
wiedział mu: Czemu mnie pytasz o dobro? Jeden tylko jest 
dobry. A jeśli chcesz wejść do życia, zachowaj przykazania. 
Które? — zapytał. Jezus odpowiedział: Te: nie zabijaj, nie 
cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, czcij ojca i 
matkę oraz miłuj bliźniego jak siebie samego.” Odrzekł Mu 
młodzieniec: Przestrzegałem tego wszystkiego, czego mi

jeszcze brak? Jezus Mu odpowiedział: Jeśli chcesz być do­
skonały, idź, sprzedaj to, co posiadasz i rozdaj ubogim, a 
będziesz miał skarb w  niebie. Potem przyjdź o chodź ze 
mną.” (Mt. 19,16—21).

* **

Pewna wdowa zwierzyła mi się niedawno ze swego życia.
— „Męża miałam bardzo dobrego, oboje ciężko praco­

waliśmy na roli. Mąż stale wynajdywał sobie różne prace. 
Zdarzało się, że nawet w niedziele nie miał czasu na rozmo­
wę ze mną, Nieraz mu mówiłam, że przyjdzie kiedyś taki 
czas, gdy będzie chciał rozmawiać, a może być za późno... 
I tak się stało. Poszedł do szpitala na cztery miesiące. Pi­
sywał do mnie listy, dzwonił, prosząc choćby o jedno życzli­
we słowo. Nie wyobraża sobie pan, jak bardzo żałował tych 
przemilczanych dni. Serdeczna rozmowa jest bowiem droższa 
od złota. Nikt nie jest w  stanie zastąpić rozmowy z najbliż­
szym człowiekiem. Ludzie nabierają się dziś na złudne rekla­
my, na kult rzeczy, a tymczasem”....

Jako kurator sądowy odwiedziłem kiedyś młodego spara­
liżowanego człowieka. Mieszkał w luksusowej willi. Warunki 
bytowania wymarzone, których mógłby mu pozazdrościć 
niejeden rówieśnik. A jednak ten osiemnastoletni młody 
człowiek nie czuł się w  tym pięknym domu szczęśliwy. „Bra­
kuje mi człowieka” — mówił ze łzami. „Brakuje mi matki, 
która wcale nie musiałaby pracować, gdyż ojciec w ystar­
czająco zarabia w  prywatnej firmie. Ale oni brzydzą się 
mną. Nie m ają czasu dia sparaliżowanego syna, którego chcą 
uszczęśliwić peweksowską żywnością i sprzętem radiofonicz­
nym.”

* **

Pewien znany mi kapłan, wyczuwając nasze trudne czasy, 
powiedział kiedyś: „Ludzie mówią — czas to pieniądz. A ja 
mówię: Czas to miłość.”

I miał rację. b o h d a n  NOWAK
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m i r  -
T V a O D N I K  K A T O L I C K I

lom

— Pójdę się zapytać mamy 
czy możemy na spacerek 
iść do parku, na kasztany...
— Tak?! Zakładam już sweterek,

Chwytam siatkę, bo kieszenie 
na me zbiory są zbyt ciasne, 
a poza tym, mam wrażenie, 
że... jedna mi za chwilę trzaśnie!

Mam w niej bowiem kolorowe 
kapsle, różne, wraz z flagami, 
w które co dzień, na podwórku, 
gramy wspólnie z kolegami!

Już! — Idziemy! Moja ręka 
tkwi w  matczynej, spracowanej, 
Tak — bezpieczniej jest, i milej, 
mnie, i — mamie mej kochanej!

W parku — patrzę się ciekawie, 
jak wiewiórka — ruda kitka 
staje słupka, mknie po trawie 
jak ognisto-ruda nitka;

A z tła liści brązowawych, 
złotych i czerwonych — pięknych! 
Patrzą na mnie z resztek trawy 
Wesołe czapeczki żołędzi...

Gdy się schylę, i nazbieram 
garstki tych maluchów całe,
— będę w domu, gdy wrócimy, 
pyszną z nimi miał zabawę1

Zrobię żołędziowe ludki, 
takie śmieszne krasnoludki,
I zwierzaki: te — z kasztanów 
zrobię sobie, proszę panów!

E. LORENC

I. JURGI ELEW ICZOWA
O cWopcuktóry szukał domu

gładzi K iw aja po głowie i uspo­
k a ja  zazdrość psiego serca. 
Chłopiec robi to zresztą od n ie­
chcenia, bo jest zajęty opowia­
daniem . Ciotka M arta p rzysunę­
ła sobie stołek, żeby nie stracić 
ani jednego słowa, K asia przy­
klękła na ław ie podwinąwszy 
nogi, a T rusia ustaw iła  koło n ie­
go swoje zabaw ki i kiedy chło­
piec n a  chwilę przeryw a opow ia­
danie, mówi surowo do swojej 
lalki:

— Czy słuchasz? To P iotruś 
mówi, rozumiesz?

N aw et H arda, k tó ra  nie ma 
zwyczaju przebyw ać w izbie, u- 
łożyła się pod piecem, dając do 
zrozum ienia, że teraz m a ona in ­
ne praw a niż przedtem . N ikt 
zresztą nie zw raca na nią uw a­
gi-

C iotka M arta słucha chłopca 
ze wzruszeniem , a oczy Kasi, 
k tóre zrazu spoglądały na P io­
tru sia  trochę nieufnie, z każdą 
chw ilą sta ją  się bardziej błysz­
czące z ciekawości i przejęcia.

Opowiadanie trw a długo. 
W reszcie ciotka M arta przeryw a 
je mówiąc:

— Już późno, moje dzieci. J u ­
tro  trzeba przecież wcześniej 
w stać, ju tro  pierwszy dzień 
szkoły.

K asia chw yta m atkę za rękę.
— Ale P iotruś pójdzie ze m ną 

do szkoły, praw da, mamo, p raw ­
da?

Chłopiec podnosi głowę i p a­
trzy  z napięciem  w  tw arz  ciotki 
M arty. Ta odpowiada bez w aha­
nia:

— Oczywiście, że pójdzie.
— A ja? — py ta Trusia.
— Ty na razie zostaniesz w  

domu. Razem z lalą.
— Lala nie m a łóżka. I lala 

nie m a kapelusza.

— Nie m artw  się, T rusiu  — 
śm ieje się P iotruś. — Zrobim y 
łóżko i kapelusz.

— A z  czego?
— Łóżko z drzewa. A kape­

lusz... kapelusz z łupinki cebuli.
— Ojej! — piszczy Trusia z u- 

ciechą.
Przed sam ym  zaśnięciem K a­

sia podchodzi do m atki i mówi:
— Ach, mamo, jak  to dobrze, 

że on tu  jest z nam i!
— Już! Już! Dzieci czekają! — 

zaw ołała do P iotrusia Kasia, 
w padając na podwórze.

Było piękne niedzielne popołu­
dnie. Kowalowa i T rusia od­
św iętnie ubrane stały  przed gan­
kiem.

P iotruś, usłyszawszy głos K a­
si, pobiegł do s ta jn i i w yprow a­
dził Pom ponka. Sierść kucyka 
lśniła jak  jedw ab, grzyw a była 
zapleciona w  drobne w arkoczy­
ki, a ogon pięknie rozczesany. 
Mimo to w idać było, że Pom po- 
nek jest z czegoś niezadowolony. 
Szedł jakby opornie i zw racał 
co chwila łepek do tyłu.

„O co mu chodzi!” — pom yślał 
P iotruś. — Ach, już wiem! K a­
siu! — krzyknął. — K okarda! 
Zapom nieliśm y o kokardzie!

K asia śm ignęła do izby i p rzy­
niosła zwój różowej bibułki.

— Ja  zawiążę — ofiarow ała 
się kowalowa i K asia z ufnością 
oddała bibułkę w ręce m atki. Ta 
zaw iązała na lśniącym  białym  
ogonie w spaniałą podw ójną ko­
kardę.

Teraz Pom ponek był zadowo­
lony. Szedł z podniesioną dum ­
nie głową, staw iając nogi tak  
zgrabnie i ostrożnie, jakby zna j­
dował się na piasku areny. T ru ­
sia piszczała z uciechy.

Na polanie za w sią zebrały się 
w szystkie w iejskie dzieci. N au­
ka została rozpoczęta i w  p ierw ­
szą niedzielę trzeba było uczcić 
to w spaniałą zabawą. M iały być 
gry i śpiewanie, ale najw ażn iej­
szy ze wszystkich był występ 
Pomponka.

I wszystko się udało. Śpiew 
w ypadł ładnie, a  Pomponek, bie­
gając w  w ielkim  kole, utw orzo­
nym  przez dzieci, przechodził 
sam siebie. W szystkie P iotrusio- 
we św iśnięcia rozum iał doskona­
le i w  lo t w ykonyw ał. To stąpał 
sztywno jak  król, to biegał ga­
lopem jak  dziki koń stepowy i 
na dany znak zatrzym yw ał się 
nagle z kopytam i w rytym i w  
ziemię.

Po każdym  w ystępie dzieci 
klaskały, aż im  puchły dłonie, 
kucyk zaś zbliżał się do P io tru ­
sia i patrzy ł na niego tak, jakby

chciał powiedzieć: „Ty napraw dę 
masz w  sobie coś z m istrza T ra- 
ram en to”. Chłopiec czuł, że Pom ­
ponek jest nareszcie szczęśliwy.

Zabaw a trw ała  długo i kow a­
lowa poszła do domu, zanim  się 
w szystko skończyło.

Dzieci w racały  same. Trusia 
jechała na Pom ponku, K asia i 
P iotruś szli obok siebie trzym a­
jąc się za ręce i dla urozm aice­
nia m achając nim i w  ty ł i w  
przód. K iw aj i H arda biegli 
obok drogi.

K iedy dzieci zbliżały się do 
Domu pod Topolą, z bliskiego 
krzaka rozległo się wesołe gwiz­
dnięcie.

— O, to Firlaczek! — zawołał 
P iotruś i przystanął.

— Zaw ołaj go! — poprosiła 
Kasia.

— Nie wiem , czy m nie teraz 
posłucha...

— Ojej, spróbuj, spróbuj! — 
pisnęła Trusia.

P iotruś podniósł głowę do gó­
ry  i zaśw istał. Między gałęźmi 
rozległ się szelest i żółty dziobek 
ukazał się spomiędzy liści. Chło­
piec św isnął po raz drugi — i 
F irlaczek znalazł się na jego r a ­
mieniu.

— Obejrzyjcie, jakie on ma 
śliczne kropeczki — powiedział 
P io truś cicho. — Ale lepiej go 
nie dotykajcie.

K asia i T rusia w patryw ały  się 
w  szpaka szeroko otw artym i 
oczami i z przejęcia nic nie mó­
wiły. Tak zbliżali się do Domu 
pod Topolą. K iedy m inęli fu rtkę , 
wyszła przed dom Pam ela i u- 
siadła na schodkach, czekając 
spokojnie przyjścia dzieci. Koło 
n iej stanęła m atka i patrzy ła na 
w racających z uśmiechem.

KONIEC
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Rozmowy 
z  Czytelnikam i

„Często czytam Pismo Święte 
Nowego Testamentu — pisze p. 
Elżbieta z województwa często­
chowskiego — a podczas lektury 
tej świętej księgi staram się w y­
szukiwać teksty, będące potwier­
dzeniem nauki Kościoła dotyczą­
cej prawd wiary i moralności 
chrześcijańskiej oraz środków 
zbawienia, czyli sakramentów  
świętych.

Osobiście w iele przez to sko­
rzystałam, gdyż podbudowałam  
w ten sposób swoją świadomość 
religijną. Nigdzie, niestety, nie 
spotkałam tekstu, mówiącego o 
ustanowieniu przez Zbawiciela 
sakramentu Namaszczenia cho­
rych. Znany mi jest wprawdzie 
fragment listu powszechnego św. 
Jakuba apostoła — zwanego 
Mniejszym (rozdz. 5, 14—15), w  
którym tenże zaleca, by kapłani 
namaszczali chorych olejem. 
Trudność jednak jest w  tym, że 
apostołowie nie posiadali przecież 
władzy ustanawiania sakramen­
tów.

PORADY

...jak oka w głowie
„Strzec czegoś, jako oka w 

głow ie” — czyli najlepiej, jak  
się tylko potrafi. A ja k  należy 
strzec w łasnych oczu?

Rozpoczął się już rok  szkolny, 
okres wytężonej pracy, nauki, 
dn: s ta ją  się coraz krótsze, coraz 
częściej m usim y przy p racy  w y­
korzystywać ośw ietlenie sztucz­
ne. Może w ięc to dobra pora,

Jak wiadomo, Kościół rzym­
skokatolicki jak również Kościo­
ły starokatolickie uznają siedem  
sakramentów świętych; w  tym 
również sakrament Namaszczenia 
chorych. Sakrament ten uznaje 
również Kościół prawosławny. 
Nie jest jednak praktykowany w  
Kościołach wyrosłych na podłożu 
reformacji z XVI wieku. Rów­
nież w  tygodniku „Rodzina” — 
chociaż czytam go systematycznie 
od kilku lat — nie spotkałam  
żadnego artykułu na ten temat.

Gdyby więc było to możliwe, 
proszę o zamieszczenie na ła­
mach tego czasopisma odpowie­
dzi na następujące pytania: Czy 
da się udowodnić, że sakrament 
ten został ustanowiony przez Je­
zusa Chrystusa? Jakie łaski o­
trzymują przyjmujący ten sakra­
ment?”

Szanow na Pani Elżbieto! Je s­
tem  pełen uznania dla stosow a­
nej przez P an ią  m etody czytania 
Biblii. Nie je s t to już zwykłe 
czytanie, lecz tem atyczne stud io­
w anie tej św iętej księgi. Taka 
zaś p rak tyka nie tylko um acnia 
naszą w iarę, ale jest pom ocna do 
życia praw dziw ie chrześcijań­
skiego. D aje tem u w yraz inny  a ­
postoł, gdy pisze: „Całe Pismo 
przez Boga jest natchnione i po­
żyteczne do nauki, do w ykryw a­
n ia  błędów, do popraw y, do w y­
chow ania w  spraw iedliw ości, aby 
człowiek Boży był doskonały, do 
wszelkiego dobrego dzieła przy­
gotow any” (2 Tym 3, 16—17).

Odnośnie przedstaw ionego w 
liście problem u m uszę przyznać, 
że m a P ani rację. W ew angeliach 
nigdzie bow iem  nie spotykam y 
w zm ianki o ustanow ieniu  przez 
C hrystusa sak ram entu  N am asz­
czenia chorych. D awniej używ a­
no określenia: sak ram en t „O stat­
niego N am aszczenia”). Jednak  
Zbawiciel, k tó ry  w sakram entach 
św iętych pozostaw ił sw oim  w y­
znawcom  pomoc duchow ą na

w szystkie w ażne chw ile życia, 
nie mógł odmówić pomocy sak­
ram entalnej w  ostatnich chw i­
lach życia doczesnego. Bowiem 
ludzie złożeni niemocą, stający u 
w ró t wieczności, tej pomocy w 
szczególniejszy sposób potrzebu­
j ą

Apostoł Jakub  jedynie go ogła­
sza, jako już wcześniej is tn ie ją ­
cy oraz zaleca korzystanie z n ie­
go, gdy pisze: „C horuie kto m ię­
dzy w am i? Niech przyw oła k a ­
płanów  Kościoła i niech się m od­
lą  nad nim, nam aściw szy go oli­
w ą  w im ien iu  Pańskim . A m od­
litw a płynąca z w iary  uzdrowi 
chorego i P an  go podźw ignie; je ­
żeli zaś dopuścił się grzechów, 
będą m u odpuszczone” (Jk  5, 14 
—15). Nie m a tu  w praw dzie m o­
w y o ustanow ieniu  tego sa k ra ­
m entu  przez Chrystusa, ale w y­
n ik  a  to z ogólnej zasady głoszo­
nej przez apostołów, którzy uw a­
żali się jedyn ie za rozdawców 
łask! Bożej. Tak w łaśnie uczy 
św. Paweł, m ówiąc: „Tak niechaj 
każdy myśli o nas jako o s łu ­
gach Chrystusowych i o szafa­
rzach tajem nic Bożych” (1 K or 
4,1). Ponadto znak, k tóry  zdolny 
jest udzielać łaski, ustanow ić 
mógł tylko Syn Boży. Inaczej a ­
postoł nie m ógłby go polecać w y­
znawcom.

Ojcowie Kościoła stosunkowo 
rzadko piszą o sakram encie N a­
m aszczenia chorych. Powodem 
tego jest zapew ne fak t, że w 
starożytności chrześcijańskiej sa­
k ram ent ten uw ażano za dopeł­
n ien ie sak ram entu  Pokuty. Bo­
w iem  Orygenes (t 254) w spom i­
nając o pokucie, „jako tw ardym  
i uciążliwym  przebaczeniu”, za­
raz potem  dodaje: „Przy tym  
spełnia się to, o czym m ówi a ­
postoł Jak u b : C horuje kto m ię­
dzy w am i?...” (Hom. 2 do księgi 
Kapł.). Zaś św. Jan  Chryzostom 
(t 407) stw ierdza, iż w ielka god­
ność kapłanów  p ły n ie  z tego, że 
„nie tylko... nas odradzają (przez

sak ram en t C hrztu  — przyp. a u ­
tora), ale i po odrodzeniu mogą 
popełnione grzechy odpuścić. Bo­
w iem  pow iedziano: C horuje kto 
między w am i?...” (O kapłaństw ie 
3). Na ten  tem at w ypow iada się 
rów nież św. Cezary A relateński 
( t 543), gdy pisze: „Ile razy jaka 
choroba przyjdzie, ten  k tóry  cho­
ru je, niech przy jm ie Ciało i 
K rew  C hrystusa i następnie 
niech nam aści sw e ciało (kap­
łan n iech je  nam aści), by to, 
co jest nap isane spełniło się na 
nim. Jeśli kto choruje... W idzi­
cie bracia, że kto w  chorobie u ­
cieknie się do Kościoła, zasłuży 
otrzym ać i zdrowie ciała i od­
puszczenie grzechów ” (Kazanie 
265, 3).

W edług nau^ i Kościoła — w y­
nikającej z przytoczonego na 
w stępie tekstu  z listu  św. Ja k u ­
ba — sakram ent Nam aszczenia 
chorych pom naża w  duszy łaskę 
uśw ięcającą (przyjm ujem y go 
bowiem  zazwyczaj po przystąp ie­
niu do spowiedzi, a w ięc w s ta ­
nie łaski), gładzi grzechy po­
w szednie i kary  doczesne; n ie­
kiedy (jeśli chory jest n ieprzy­
tom ny i nie może się spowiadać) 
odpuszcza również grzechy 
śm iertelne. Ponadto  daje ducho­
we pokrzepienie w  chorobie, a 
zwłaszcza w chwili śm ierci (jest 
to tzw. łaska sakram entalna), 
przynosi często ulgę w  chorobie, 
a  niekiedy i zdrow ie przyw raca. 
Bardzo często jednak  rodzina 
chorego (z obawy, by go nie 
przestraszyć, że jest um ierający) 
zw leka z udzieleniem  tego sak ra­
m entu  do chw ili, kiedy stan  cho­
rego jest już beznadziejny. A 
szkoda.

Łączę pozdrow ienia w  Chrys­
tusie o raz życzę P ani i pozosta­
łym  naszym  Czytelnikom  w iele 
pożytku z lek tu ry  P ism a Ś w ięte­
go

DUSZPASTERZ

aby przypom nieć niektóre pod­
staw ow e choćby zasady troski o 
ten jeden z najczulszych orga­
nów ludzkiego ciała, jak im  są o­
czy.

P rzede w szystkim  więc pam ię­
tajm y, że każde nagłe zjaw isko
— czyli ostry ból albo ostre za­
burzenia w idzenia — w ym agają 
napraw dę natychm iastow ej po­
rady  lekarskiej. K ażde pogorsze­
nie w zroku m usi być ja k  n a j­
szybciej sygnalizowane specjaliś­
cie, aby nie nastąp iły  n ieodw ra­
calne zm iany w  nerw ie w zroko­
w ym  albo w  siatków ce oka. Są 
to bow iem  elem enty niezw ykle 
czułe na w szelkie zaburzen ia w  
ukrw ien iu  i odżyw ianiu kom órek 
odpow iedzialnych za widzenie.

Oko ludzkie jest niezw ykle 
czułym barom etrem  re je s tru ją ­
cym rozw ijanie się rozm aitych 
dolegliwości w  organizm ie i w 
zw iązku z tym  często pow stają  
w  nim  zm iany zależne od w ielu 
schorzeń ogólnych, takich  jak  np. 
nadciśnienie tętnicze, cukrzyca, 
choroby krw i. Mogą przy tym  
pow stać zm iany nieodw racalne 
zakrzepowe, zatorow e i wylewy 
krw i, które pogarszają lub w ręcz 
niszczą wzrok. W takich przy­
padkach okulista może być n ie­
stety  tylko obserw atorem  cho­
roby, k tórej leczenie zależy od 
lekarza chorób w ew nętrznych.

Niestety, n ie  k&żda . choroba 
w iąże się  z bólem. N iestety —

ponieważ często ból jest, p a ra ­
doksalnie, sprzym ierzeńcem , syg­
nalizującym  pojaw ienie się cho­
roby. Częste są bowiem  schorze­
nia, k tóre niszczą w zrok powoli, 
bez widocznych i odczuwa!nvch 
dolegliwości. Z darza się często, 
że dopiero na sku tek  przypadku 
pacjen t stw ierdza, że jednym  o­
kiem  w idzi dużo gorzej niż d ru ­
gim. Aby tem u zapobiec, należy 
od czasu do czasu, czytając 
książkę czy siedząc przed te le ­
wizorem, przym knąć raz jedno, 
raz drugie oko i spraw dzić, czy 
ostrość w idzenia jest jednakow a. 
Są pacjenci, którzy z jaw ia ją  się 
u okulisty  z najbardzie j błahym i 
spraw am i, ale lepsza jest taka 
reakcja, niż lekceważenie roz­
m aitych dolegliwości, mogących 
być początkiem  choroby.

W gabinetach lekarzy-okulis- 
tów  bardzo liczni są pacjenci, 
skarżący się na uczucie p iasku 
pod pow iekam i, pieczenie, sw ę­
dzenie, łzawienie. Takie dolegli­
wości są najczęściej objaw am i 
zapalenia spojówek, k tó re  może 
w  naw rotach trw ać w iele lat. 
Przyczyny tego stanu  rzeczy n a ­
leży szukać nie ty le w  infekcji 
bak tery jnej, ile np. w  rozm aitych 
schorzeniach skóry, uczuleniach 
na środki chem iczne czy kosm e­
tyki. Bardzo często przyczyną 
w ady w zroku są również chore 
zęby, m igdałki i zatoki boczne 
nosa.

W w ielu w ypadkach po b ad a­
niu specjalistycznym  może się 
poza tym  okazać, że po prostu  
trzeba zacząć nosić okulary. W ie­
le osób, chlubiących się od dzie­
ciństw a dobrym  w zrokiem , czę­
sto nie może się pogodzić 
z tą  koniecznością. Z darza­
ją  się przypadki, że naw et po 
dobraniu  odpow iednich szkieł i 
faktycznym  stw ierdzeniu, że w i­
dzenie jest lepsze, pacjenci nie 
używali okularów . Tymczasem 
okulary  pow inien nosić każdy, 
kto m a w adę wzroku, co nasila  
się oczywiście z upływ em  lat.

N iepraw dą jest słyszane od 
czasu do czasu tw ierdzenie, że 
używ anie okularów  pogarsza w a­
dę w zroku — to upływ ający czas 
pogarsza nasz wzrok. N ie uży­
w ając odpow iednich okularów  
zm uszamy oczy do nadm iernego 
w ysiłku przy  pracy, co doprow a­
dza często do chronicznego łza­
w ienia, pieczenia, bólów głowy, 
senności. Dobrze dobrane okula­
ry  pozw alają na w ielogodzinną 
naw et pracę bez szczególnego 
zm ęczenia i to p rzy  sztucznym  
świetle. Nie w stydźm y się więc 
okularów , tym  bardziej, że z od­
pow iednio dobraną opraw ką nie­
które tw arze nie tylko nie tracą  
nic ze swego uroku, ale naw et 
zyskują.

(na podst. książki „Lekarze
radzą” oprać, ed)

14



chyliła głowę naiw nie i tak  prosto p a trzy ła  w  M ajkow ską, że w idać 
było dość w yraźnie ton nieufnej ciekawości w  jej tw arzy. Czasami 
tylko przem ykał się jakiś w yraz tw ardy  i zacięty w  kątach ust i w 
spojrzeniu; w tedy palce jej bezw iednie i nerwowo m iażdżyły główki 
chabrów  u gorsu przypiętych. Przechodziło to błyskawicznie, ale nie 
uchodziło uwagi Kotlickiego.

W ładek rozm aw iał coś dłużej ze sw oją m atką  i także śledził w zro­
kiem  Jankę. Im ponow ała m u  sw oją pow ierzchow nością kobiety z 
tow arzystw a. Spotkał się ze spojrzeniem  Kotlickiego i odw rócił gło­
wę, zm ieszany nieco.

M ajkow ska tym czasem  opow iadała rozm aite epizody swojego a r ­
tystycznego życia, bardzo sw obodne i bardzo cynicznie. Podkreślała 
je  czasami ostrym  śm iechem  histeryczki tak  wym ownie, że Jan k a  
uczuw ała niechęć, i w tedy to przelatyw ał przez jej tw arz, n iezm ier­
n ie ruchliw ą, ów tw ardy  cień.

Przyłączyła się do nich Zosia Rosińska, czternasto letn i podlotek, 
typ aktorskiego dziecka, o chudym  i długim  pyszczku charciczki, si­
naw ej cerze i w ielkich oczach M adonny. K rótkie, zafryzow ane włosy 
trzęsły się jej za każdym  ruchem  głowy, a cieniutkie, w ąskie usta 
w prost gryzły w yrazem  złośliwości, kiedy opow iadała coś żywo M aj­
kowskiej.

— Zosia! — zaw ołała energicznie Rosińska.
Zosia odeszła i usiad ła obok m atki, chm urna i zła.
— Mówię ci ciągle, żadnych stosunków  z M ajkow ską! — szep­

ta ła  Rosińska popraw iając z taką pieszczotliwością loki na głowie 
córki, że ta  aż syknęła z bólu  i odpow iedziała cicho:

— Niech mi m am a głowy nie zawraca!... Nudzi m nie m am a tylko!... 
J a  lubię pannę Melę, bo nie jest tak ie czupiradło, ja k  inne — szcze­
b io ta ła  złośliw ie i ‘uśm iechała się  z naiw nością dziecięcą do N ie­
dzielskiej p a trząc  n a  nią.

— Czekaj, rozm ów im y się  w  dom u! — pow iedziała jeszcze ciszej 
m atka.

— Dobrze, dobrze... zobaczymy, m am usiu!
Rosińska zw róciła się do Stanisław skiego, k tó ry  nic nie p ijąc sie­

dział obok niej cały czas i rozm aw iał. Zaczęła robić uwagi o M aj­
kow skiej, z k tó rą  zawsze była n a  stopie w ojennej, bo m iały praw ie 
jeden  repertuar, a do tego M ajkow ska m iała talent, młodość i p ięk­
ność, w ięc Rosińską powoli odsuw ano od ró l ważniejszych. G ryzła 
się tym  straszn ie i robiła o to skandaliczne aw antury , bo zazdrość i 
upokorzenie paliły  ją  niby ogniem. Znosiła nieopisane m ęki aktorki, 
k tórej zaczynało brakow ać sił, głosu i w arunków  scenicznych, i ko­
biety starzejącej się, k tó rą  porzucono ja k  sprzęt już nieużyteczny — 
dla innej, młodszej, zdolniejszej i p iękniejszej.
54

N ienaw idziła w szystkich młodych kobiet, bo w  każdej przeczuw ała 
ryw alkę, złodziejkę w ydzierającą jej role i publiczność.

A ch ! ileż razy ona p łakała  łzam i niewypowiedzianego bólu, kiedy 
w  roli, w której kiedyś robiła furorę, schodziła te raz  bez b raw a ze 
sceny!... ile ją  nocy bezsennych i gorzkich łez kosztowały [powodzenia 
M ajkow skiej — tego n ik t nie w iedział.

W ostatnich czasach zbliżyła się do Stanisław skiego, bo odczuwała, 
że coś podobnego i w  nim  się dzieje; nie m ów ił je j tego, n ie  sk a r­
żył się nigdy, ale teraz, kiedy pochylił ku niej sw o ją  chudą, żółtą 
tw arz, pociętą drobniutkim i jak  w łosy zm arszczkam i, w  której żół­
taw e oczy płonęły ponuro, kiedy zobaczyła w  nich jak iś okropny, 
m ęczący niepokój, jakąś myśl szalenie trap iącą  i trzym aną w  głębi 
i ten w yraz ust sinaw ych, gorzki, sm utny i bezbrzeżnie znękany, była 
praw ie pew na przypuszczenia.

— Nie tylko M ajkowska... w idzisz przecież, jak  oni wszyscy g ra ­
ją!... co to jest ten ich teatr!...

— Czyś pan  uw ażał, ja k  C abińska g ra ła  dzisiaj?
— Czy uważałem ?... ja  to codziennie widzę, ja  to dawno wiem, 

czym oni są... dawno!... Cóż to je s t sam  Cabiński?... Błazen, linoskok, 
k tórem u za moich czasów nie dano by grać lokaja... A W ładek! to 
artysta, co?... Bydlę, k tó re  ze sceny robi dom publiczny!... o n  gryw a 
tylko dla swoich kochanek! Jego panow ie są szewcami i fryzjeram i, 
a jego fryzjerzy  i szewcy są... andrusam i znad Wisły... Cóż oni w pro­
w adzają na scenę?... Łobuzerię, ulicę, szwargot, błoto... A Glas, co to 
jest?... P ijaczyna w  życiu, to m niejsza, ale nie wolno praw dziw em u 
artyście włóczyć się z na jw strę tn ie jszą  hołotą po szynkach; n ie  w ol­
no artyście w prow adzać na scenę czkaw ek pijackich ani ordynarnego 
brutalstw a... Zobacz w  M ajstrze i czeladniku  Żółkowskiego; to typ, 
skończony typ p ijaka, w zięty szeroko i klasycznie, jest tam  i gest, i 
poza, i m im ika, i jest szlachetność... Cóż Glas z tej roli robi?... Robi 
brudnego, w strętnego, zapijaczonego szewca najlichszego gatunku. 
To sztuka!... A Pieś... P ieś także n ie  lepszy, choć m a m arkę dobrego 
artysty... ale to nędza, w ieczna p arta n in a ; m a hum or na scenie taki, 
jak i m ają  psy, kiedy się  gryzą, ale nie ludzki i n ie szlachecki... i nie 
nasz!...

Zam ilkł na chw ilę i p rze tarł oczy długą, chudą ręką, o w ęzłow a- 
tych, cienkich palcach.

— A Krzykiewicz?... a W awrzek?... a Razowiec?... to artyści, co?... 
Artyści!... P am iętasz K alicińskiego?... to  był artysta!... starego K rze- 
sińskiego, Stobińskiego, Felka, Chełchowskiego?... to m ury  łam ać 
takim i artystam i!... Czymże są  ci nasd p rzy  nich?... — pytał, n ie n a ­
w istnym  w zrokiem  wodząc po zgrom adzonych — czymże je s t ta  ban-

cdn

POZIOMO: A -l) człowiek zachłanny, B-8) strażn ik  harem u, C-l) na 
przełom ie w iosny i la ta, D-8) ty tu ł arystokratyczny, E -l) rzadkość, 
un ikat, F-7) daw ne wybory, H -l) budow la w ystawow a, 1-7) średn io ­
w ieczne „sądy boże”, K -l) grudniow y solenizant, L-6) ląd położony 
poniżej poziom u m orza, M -l) kuzynka ary, N-6) m iasto japońskie, 
o fiara  bomby atom owej.
PIONOWO: 1-A) m iejsce klęski hetm ana Żółkiewskiego, 1-H) czysty 
m iód pszczeli, 3-A) kuzyn bażanta, 4-K) kam ień ozdobny, 5-A) n iech 
żyje, 5-G) znak arytm etyczny, 6-K) w śród budow lanych, 7-E) isto ta 
spraw y, 8-A) zrzesza rzem ieślników , 9-D) ubój, 9-1) koc, 10-A) zw ią­
zek, liga, 1I-F) daw ny row erzysta, 13-A) sław a, rozgłos, 13-H) rodzaj 
wędliny.
Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludow e):
(C -l, 1-7) (B-10, I-A, L-4, K-13, G-3) (E-5, H-6) (G-5, L -l) j(L-6, D-12, 
N-7, D -ll ,  1-11, A-7).
R ozw iązan ia  sam ego  sz y fru  p ro s im y  n ad sy ła ć  w  ciągu 10 d n i od  d a ty  u k a z a ­
n ia  się  n u m e ru  p o d  ad rese m  re d a k c ji z d o p isk iem  n a  k o p e rc ie  lub  p o cztów ce : 
„K rzy żó w k a  n r  37” . Do ro z lo so w an ia  n a g ro d y  k siążkow e.

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i n r  28 
„Z aw sze  zn a jd z ie  się lepszy  od d o b reg o ” (g ru z iń sk ie ).

PO ZIO M O : św ie tlik , ozdoba, in te rw a l, o k a z ja , tu ry s ta , F ra n c ja , sz ty g a r, a m a - 
r a n t ,  p u sz ta , ta n tie m a , dom ino , M arak an a .

PIO N O W O : św ię to , sz p ad a , in te rn a t , zw is, ta ra s ,  a g a t, a fe ra , ko to , k ra m , 
a s tm a , rd z a , C y tad e la , p a ra d a , u t r a ta .

Z a  p raw id ło w e ro zw iązan ie  k rzy żó w k i N r 28 n a g ro d y  w y lo so w ai: M aria  
W aw ro z B y stro w ic  i E ugen iusz  L isow sk i z K ielc.

N agrody  p rześlem y  pocztą .
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W ŁAD YSŁAW  ST. REYM

/ /

k o m e d ia n t k a
Topolski pochylił się do niej, a ona szepnęła m u do ucha:
— Kocham  cię!... wiesz?... — i poszła dalej, i'ozm awiając z J a n ­

ką.
— ...Mnie to nie przestrasza, przynajm niej w iem . źe żyję. m am  

cel... Nędze życia osobistego do tykają m nie tylko w połowie...
— Głupstw o wszystko, m arność! Cóż odkryli wszyscy ci m ędrcy

i badacze?...
— Co ty mówisz człowieku!... Ależ św iaty odkryli, m iliony rze­

czy w prost dobroczynnych. Porów naj stan  ludzkości przed w ie­
kam i choćby — z dzisiejszym, a zobaczysz szalone różnice.

— Nie widzę, aby było lepiej; jest naw et gorzej, bo je st w ię­
cej takich jak  ty, co się m ęczą na próżno... >ale dajm y tem u po ­
kój... m am  w ażniejsze rzeczy n a  myśli... P iesiu, czy mogę liczyć n a  
ciebie, gdybym  zak ładał tow arzystw o? — pow iedział ciszej.

— Zawsze. Wolę naw et m niejszą gażę, byle być z ludźmi. Od 
sezonu?

— Jeszcze z pew nością nie wiem. Powiem  ci za parę tygodni 
tylko tajem nica... pam iętaj.

— Bądź pewny. Forszus tylko dać mi m usisz, bo m am  długi.
Szeptali dalej po cichu, sp iskując; aby nie zwrócić na siebie u-

wagi, m askow ali rozm owę sw oją częstymi i głośnymi w ybucham i 
śmiechu.

Po całym  salonie potworzyły się grupy rozm aw iających.
Cabiński biegał bezustannie, zapraszał do picia, sam nalew ał, ca­

łował się z wszystkimi.

Pepa siedziała w salonie z redaktorem  i z Kotlickim , jednym  ze 
stałych protektorów  ogródka. Rozm awiała o czymś żywo i wesoło, 
bo redak to r w ybuchał co chw ila dyskretnym  śmiechem, a Kotlicki 
sw oją długą, gniadą, p raw dziw ie końską tw arz  krzyw ił w  uśm ie­
chu i obciągał poły długiego surduta. W iedziano tylko o nim, że 
jest bogaty i znudzony.

Kotlicki słuchał dosyć cierpliw ie, wreszcie zapytał jak im ś d rew ­
nianym , bez dźw ięku głosem nachylając się do Cabińskiej.

— Kiedyż ku lm inacyjny ak t sztuki dzisiejszej, kolacja?
— Zaraz... czekam y tylko n a  w łaścicielkę domu.
— P ew nie za k w arta ł kom orne nie zapłacone, kiedy m acie dla 

niej ty le względów — szepnął drw iąco i swobodnie.
— P an  zawsze i wszędzie w idzi tylko najgorsze rzeczy! — po­

w iedziała uderzając go jakim ś kw iatem .
— Dzisiaj w idzę tylko, że dyrektorow a jesteś zachw ycająca, że 

M ajkow ska m a m inę lwicy, że ta, co z n ią  chodzi... ale któż to 
taki?...

— Świeżo angażow ana chórzystka.
— Otóż, że ta  adeptka kunsztu  dram atycznego jest śliczna przez 

sw oją oryginalność i jedna m a dystynkcji w ięcej niż w szystkie r a ­
zem, że Mimi podobna jest dzisiaj do bułki świeżo upieczonej, taka 
biała, okrągła i zarum ieniona; że Rosińska m a tw arz czatfnego pudla, 
k tóry  w padł do skrzyni z m ąką i jeszcze się z niej dobrze nie 
otrząsnął, a ta  jej Zosia w ygląda :na charciczkę świeżo um ytą i w y­
gładzoną... K aczkow ska m a wygląd pateln i z roztopionym  masłem... 
Piesiow a, jak  kwoczka, k tóra szuka pogubionych kurcząt... Brzezińska 
jak  d ługie C zadum ana, a Glasowa niby cielę w  tęczy; skąd ona u 
licha tyle barw  w sadziła na siebie?

— Jesteś pan  nieubłaganym  szydercą!
— Wolno m nie dyrektorow ej ubłagać: przyśpieszyć kolację...
Zam ilkł.
D yrektorow a opow iadała ze szczegółami o nowej hecy, jak ą  M aj­

kow ska urządziła Topolskiemu.
Kotlicki słuchając tego m arszczył się niecierpliw ie, bo nie lubił 

p lo tek  i bliżej żył z Topolskim.
— Szkoda, że nie m a p raw a zm uszania w as, palnie, do p rzek łuw a­

nia zam iast uszów — języków ; byłoby to w cale dobroczynne praw o 
dla św iata — pow iedział złośliwie, zak ryw ając się obłokiem  dym u
i obserw ując Jan k ę  spaceru jącą  w ciąż z M ajkowską.

Obie były rozprom ienione, bo obie czuły się zadovvolone z tego, 
że wszyscy pa trzą  n a  nie. Jan k a  m iała jak iś w yraz w esela w  dużych 
oczach, a karm inow e jej u sta  śm iały się z ta k ą  sw obodą i w dziękiem  
odsłaniając pyszne zęby, że Kotlicki m rużył oczy z zadowolenia. Po-
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Ziemniaki zapiekane z boczkiem. Do przy­
gotow ania potrzeba: 1,5 kg ziem niaków, 20 
dag chudego boczku wędzonego, 15 dag żół­
tego sera, 30 dag cebuli, 2 łyżki sm alcu e- 
w entualn ie oleju lub oliwy), 1 1/2 szklanki 
mleka, 1 jajko , 1 szklanka śm ietany, sól, 
pieprz, 6 łyżek szczypiorku drobno posieka­
nego z zieloną p ietruszką, 1 łyżka oliw y lub 
oleju, 2 łyżki ta rte j bułki.

Oczyszczony boczek kroim y w  drobne słup­
ki. Łyżkę tłuszczu rozgrzewam y n a  pateln i, 
w kładam y boczek, lekko podsmażamy. C ebu­
lę obieram y, płuczemy, kroim y w  piórka. Bo­
czek podsm ażam y po czym przekładam y na 
talerzyk. Na pateln i podsm ażam y następnie 
w  niezbyt dużej ilości tłuszczu cebulę, u w a­
żając jednak  by się nie zrum ieniła. Pow inna 
być podduszona z lekko żółtym odcieniem. 
Tymczasem żaroodporne naczynie sm arujem y 
tłuszczem  i posypujem y ta r tą  bułką. Z iem ­
niaki m yjem y, obieram y, osączamy, kroim y 
n a  cienkie plasterki, oprószam y solą i p iep ­
rzem. Podduszoną cebulę m ieszam y z bocz­
kiem. Tym czasem  ser ścieram y na tarce z 
dużymi otw oram i luk  kroim y na m ałe c ien ­
kie plasterki. W przygotow anym  naczyniu 
układam y kolejno: ziem niaki osypując je  zie­
leniną i cebulą z boczkiem  oraz serem . O stat­
n ią  w arstw ę pow inny stanow ić ziem niaki. 
T rzepaczką m ieszam y mleko z ja jk iem  i 
śm ietaną. Przygotow any w  ten  sposób sos 
przypraw iam y solą i pieprzem . P o traw ę za­
lew am y sosem, posypując pow ierzchnię ta r ­
tą  bułką. W staw iam y do piekarn ika, zapie­
kamy. Zapiekanie po traw y  pow inno trw ać 
około 45 m inut. Z apiekam y powoli w  niezbyt 
gorącym  p iekarniku. Podajem y bezpośrednio 
po zapieczeniu jako podstaw ow ą potraw ę o- 
b iadow ą z surów ką.

Zapiekanka z grzybów z kiełbaskami. 1 kg
borowików, 25 dag cebuli, 1/2 szklanki oliwy 
lub oleju, 3 ząbki czosnku, 4 łyżki posiekanej 
zielonej p ietruszki, 1 1/2 szklanki ta rte j bu ł­
ki, 11/2 szklanki m leka, 30 dag serdelków 
lub parów ek, pieprz, 2 ja jka.

Kącik kulinarny
Zapiekanki

Cebulę i czosnek obrać, opłukać i bardzo 
drobno posiekać. G rzyby lub pieczarki oczyś­
cić, umyć. osączyć, odkroić kapelusze, oczysz­
czone trzony drobno poszatkować. P osieka­
ną cebulę w raz z czosnkiem w ysypać na p a ­
te ln ię  z rozgrzaną oliw ą lub o lejem  (1/4 
szklanki) lekko podrum ienić. Do zarum ie­
nionej cebuli dodać pokrojone trzony grzy- 
ów, wymieszać, dusić n a  w olnym  ogniu w 
przykrytym  rondlu, ustaw ionym  n a  płycie o- 
chronnej przez k ilka  m inut, lekko podlać 
wodą, udusić do m iękkości. T a rtą  bułkę za­
lać m lekiem  i pozostawić na k ilka m inut. 
Serdelki lub parów ki obrać ze skórek, po­
kroić na p lasterk i. Uduszone trzony grzybów 
wym ieszać z ta r tą  bułką, podgrzać k ilka  m i­
nut, odstawić. W międzyczasie umyć ja jka, 
w ylać kolejno ich zaw artość do miseczki. K a­
pelusze grzybów obrum ienić w kładając n a  
pateln ię  z rozgrzaną oliwą. Oprószyć solą i 
pieprzem . G dy m asa z grzybów i ta rte j b u ł­
ki przestygnie, dodać ja jk a  i posiekaną p ie t­
ruszkę, wym ieszać z posiekanym i parów kam i, 
przypraw ić do sm aku solą i pieprzem . W 
żaroodpornym  naczyniu, posm arow anym

tłuszczem, układać w arstw am i obrum ienione 
grzyby i przygotow ane nadzienie. O statnią 
w arstw ę pow inny stnow ić grzyby, k tóre m oż­
na posypać ta rty m  serem . W szystko w staw ić 
do nagrzanego p iekarn ika i zapiec. Podaw ać 
z dodatkiem  sosu pietruszkow ego i zielonej 
sałaty ze śm ietaną lub m izerią. Można podać 
czystą zupę pom idorow ą w  filiżankach.

Zapiekanka z ryżu i mięsa z porami, 25—
30 dag zm ielonej w ieprzow iny lub wołowiny 
z dodatkiem  5 dag słoniny, 15 dag cebuli,
1 kg porów , 1 1 4 szklanki ryżu, 2 łyżki 
tłuszczu, 1 1/2 szklanki m leka, 1 szklanka 
śm ietany, 2 ząbki czosnku, p rzypraw a curry 
lub ostra  sproszkow ana papryka, pieprz, sól, 
4 łyżki posiekanej zielonej pietruszki, 1 łyżka 
ta rte j bułki, 3 łyżki utartego sera żółtego, 1 
łyżka oliw y lub oleju.

Cebulę obrać, opłukać, drobniutko pokroić, 
posolić, podgrzewać na m ałym  ogniu m iesza­
jąc. G dy się zacznie rum ienić, w łożyć łyżkę 
tłu szcza  lekko zarum ienić, dodać zm ielone 
mięso i posiekany czosnek, w ym ieszać i nieco 
podsmażyć, p rzypraw ić do sm aku solą i p ie ­
przem. Ryż przebrać, umyć. W sypać do w rzą­
cego m leka z dodatkiem  szklanki wody i łyż­
ki tłuszczu. Osolić. Ugotować n a  sypko. Pory 
umyć, oczyścić, odkroić zielone liście i w y­
korzystać na w yw ar do zupy. Część b ia łą  po­
rów  po dokładnym  w ym yciu przekroić w 
poprzek na kaw ałki o szerokści około 1/2 cm, 
wsypać do w rzącej osolonej wody. Gotować 
około 5 m inut, odcedzić, wym ieszać z ugoto­
w anym  na sypko ryżem, p rzypraw ić curry  i 
solą do sm aku. Ż aroodporne naczynie posm a­
rować oliw ą, posypać ta r tą  bułką. Na dnie 
naczynia ułożyć w arstw ę ryżu. Na ryżu uło­
żyć mięso, posypać posiekaną pietruszką, 
przykryć resztką ryżu, wyrówinać pow ierzch­
nię zalać śm ietaną. Pow ierzchnię zapiekanki 
posypać u tartym  serem . W stawić do nagrza­
nego piekarnika, zapiec. Z rum ienioną p o tra ­
w ę wyłożyć na półmisek. Podaw ać z dodat­
kiem  sosu pomidorowego i z surów kam i.

Wybrała: ElDo


